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JÓZEF KISIELEWSKI

SPRAWY TWÓRCZOŚCI KULTURALNEJ
WŚRÓD wielu innych spraw ’ 

działań, Katolicki Ośrodek 
Wydawniczy „Veritas“ bar

dzo szczególną uwagę poświęca od
cinkowi twórczości kulturalnej. Na 
odcinku zaś tym dwa sobie cele prze
de wszystkim stawia:

Po pierwsze :wprowadzić 
— przez pogłębienie znajomości nau
ki katolickiej — jej ducha do 
twórczości kulturalnej i w ten sposób 
przerwać kilkudziesięcioletni stan 
indyferentyzmu sfer intelektualnych 
i artystycznych Polski.

Po drugie pomóc technicz- 
aie i finansowo powstawaniu i rozwi
janiu się twórczości kulturalnej na 
emigracji, przede wszystkim w za
kresie publicystyki i pisarstwa arty
stycznego. Jeśli prawdą jest — a wie
rzymy, że jest prawdą - często i ła
two nadużywane powiedzenie, iż twór
czość na emigracji ma uzupełnić, a 
■noże w pewnych okolicznościach za
stąpić twórczość w dławionym kraju 
— to powiedzenie takie musi coś zna
czyć 1 powinno w końcu dać jakieś 
widome rezultaty. Katolicy polscy na 
odiodźstwie czynią wysiłki, aby było 
ono nie tylko frazesem, ale również 
chociaż by trochę rzeczywistością.

Łatwo takie rzeczy powiedzieć i 
napisać, ale jakże trudno je w na- 
ezych coraz cięższych warunkach 
zrobić. Chwilami, kiedy rzeczywi-tość 
emigracyjna zbyt przytłoczy, wydaje 
eię, że największe wysiłki i starania 
nic nie pomogą. Tak wszystko wydaje 
się skomplikowane, pomącone, scho
rowane i trudne. W takich chwilach 
znużenia nieodparcie nasuwa się ob
raz brodzenia ipo moczarach, które 
kleistym mułem wieszają się na każ
dym kroku. Ale każdy z nas, którzy
śmy emigrantami zostali z wiary i 
przekonania, wie, że takie chwile znu
żenia są tylko majakami i podszep
tami piekielnego ducha, który i ta
kim sposobem chce zasłonić przed 
człowiekiem prawdę.

Należy tylko wyciągnąć z doświad
czeń bardzo dokładne i bezwzględne 
wnioski. Więc przede wszystkim nie 
trzeba mierzyć odrazu na zbyt wie
le, rzucać się na wielkie skale pro
jektów, wpadać w tromtadrację dę
tego planowania. Takie są warunki, 
te rzeczy nieodzownych, oczywistych, 
ale przerastających możności — nie 
zrobisz. Po wtóre czasy są takie, że 
więcej niż kiedy indziej potrzebna 
jest możliwie największa suma samo
zaparcia, absolutnie przejrzysta nie- 
osobistość intencji wszystkich, do
tykających się spraw, które mają 
być naprawdę zrobione. Wreszcie ze- 
społowość pracy. Doświadczenie uczy, 
że w trudnych warunkach emigracyj
nych można zrobić wiele rzeczy, i 
to rzeczy trudnych, jeśli się je robi w 
oparciu o poszczególnego człowieka 
całej zbiorowości, a ci poszczególni 
ludzie wiedzą, że nie są manewrowa- 
ni frazęsęm, dla jakichś zakamuflo
wanych wyrachowań, ale że są praw
dziwymi twórcami rzeczy ważnych i 
decydujących.

Konieczna jest nieograniczona, 
drobiazgowa cierpliwość. Każdy war-

sztat polski, każde polskie działanie 
jest jak gdyby narzędziem mozolnie 
powiązanym sznurkami, bo poszcze
gólne części ściągane były z różnych 
miejsc i różnych okazji. Ten, kto ma 
pracować na takim warsztacie, by w 
końcu uczynić zeń sprawnie idącą 
jednolitą maszynę, musi postępować 
powoli, ostrożnie i cierpliwie. Stop
niowo, dniami, tygodniami, miesią
cami trzeba iść od części do części, 
od szczegółu do szczegółu, podkręcać 
je, podtrzymywać, rozsypujące się 
wiązać na nowo. Przez długi okres 
nie widać zupełnie polepszenia. Dalej 
wydaje się, że jest moczar. Aż któ
regoś dnia cały ten kram drgnie ku 
górze. Drgnienie jest nieznaczne, le
dwie widoczne. Ale jest! Zaiste, pra
ca nasza tutaj nie jest szeregiem 

NAGRODY
W OflTU O llSTOpaua umrgTcgu iv 

ku Katolicki Ośrodek Wydawniczy 
„Veritas* w porozumieniu z Polską 
Misją Katolicką w Anglii i Walii o- 
głosił ufundowanie czUiech la ud li
terackich dla pisarzy pozostających i 
pracujących na emigracji.

Ufundowane zastały na rok 1950 
następujące nagrody:

łagroda Literaci a za ogćlną dziel
ność pisarską w kwocie funtów 50 dla 
wybitnego pisarza polskiego za dzia
łalność literacką przedwojenną, w 
czasie wojny i powojenną.

laqroda Literacka Młodych w kwocie 
funtów 100 dla pisarza, który nie ma 
za sobą książki wydanej przed wrześ
niem 1939 r., a ogłosił ją drukiem na 
obczyźnie po 1 styczniu 1946 r., wgię- 
dnie napisał, lecz jeszcze nie wydał 
ani w Kraju ani na obczyźnie. — 
Nagroda ta może być przyznana rów
nież za dzieło literackie, nadesłane w 
maszynopisie do dnia 31 marca 1950 
do Katolickiego Ośrodka Wydawni
czego „Veritas*, przyczem nagrodzo
na praca tego rodzaju będzie wydru
kowana i osobno honorowana przez 
Katolicki Ośrodek Wydawniczy „Ve
ritas*.

Nrgroda dla publicysty laolrkkgo 
w kwocie funtów 25 za ogólną dzia
łalność publicystyczną w duchu pro
gramowo katolickim.

lit! reda poetycka w kwocie funtów 
25 dla autora tomiku poetyckiego, wy
danego na obczyźnie po 1 styczniu 
1<J46 r. lub nadesłanego w maszyno
pisie do Katolickiego Ośrodka Wyda
wniczego „Veritas* do dnia 31 marca 
1950 r. Tomik niedrukowany dotąd 
wydany bedzie i honorowany osobno 
przez Katolicki Ośrodek Wydawniczy 
„Veritas,.

¥
Potowe sumy pieniężnej wyżej wy

mienionych nagród, funtów 100 fun
duj» eolskie ośrodki katolickie. Po’o- 
wę^zaś mają ufundować Czytelnicy 
wydawnictw Katolickiego Ośrodka 
w drodze składek.

LITERACKIE
W -1TO W-*'Z ■

„Gazety Niedzielnej’ zamieszczona zo
stanie pierwsza lista składek. W każ
dym dalszym numerze aż do numeru 
z dnia 7 maja br. będą zamieszczane 
kolejne listy składek. Inicjatorzy na
gród są przekonani, że katolickie spo
łeczeństwo polskie na emigracji w 
najbliższych dziewięciu tygodniach — 
pozostających do chwili wręczenia na
gród — zbierze potrzebne sumę, aby 
zaświadczyć swoją ofiarnością troskę 
o twórczość rodzimą w duchu kato
lickim, która z coraz większymi trud
nościami może rozwijać się w Kraju.

★
Nagrody przyznane będą przez spe

cjalne jury. Skład jury jest następujący: 
Antoni togusł awski, prezes Związku 

Pisarzy Polskich na obczyźnie.
Władysław fckirrski, profesor Uni

wersytetu Jagiellońskiego.
Stanisław stront ki, prof. Katolickie

go Uniwersytetu w Lublinie.
Jtzef Killed Wiki, kierownik wydaw

nictw Katolickiego Ośrodka Wydaw
niczego „Veritas*,

Delegat Polskiej Misji Katolickiej 
dla Anglii i Walii, r

Delegat Polskiego Katolickiego Uni
wersyteckiego Stowarzyszenia,Veritas’.

Jury zbierze się na swoje wstepne 
zebranie w pierwszych dniach kwiet
nia br. Decyzia przyznająca nagrody 
zapadnie do dnia 25 kwietnia 1950 r.

*
Wreczenie nagród wobec świata 

literackiego i zaproszonych gości od
będzie się w dniu święta Królowej 
Korony Polskiej i lwięta Narodowego 
Trzeciego Maja 19’0., w sali Polskiej 
Misji Katolickiej o godz. 4 po połud.

*
T Do dyskusji i głosowania nad Na
grodą dla Publicysty Katolickiego za
proszeni będą dwaj delegaci Czytel
ników (wybrani losem spośród stałych 
abonentów „Życia* oraz „Gazety Nie
dzielnej*, którym Wydawnictwo ,Ve
ritas* zwróci koszt podróży do Lon
dynu.

ostrych, gwałtownych zrywów ręki, 
ale pasemkiem upartego, wolnego 
przygięcia dłoni, które trwa stale i 
nieprzerwanie. Rezultat miesięcy jest 
zdumiewający. Ale spróbuj zwolnić 
przygięcie bodaj na chwilę!

Pism0 nasze ŻYCIE do-biega trzy- 
lecia swego istnienia. Wyrosło z ma
łych nieefektownych początków. Do
szło do jednego z największych na
kładów tygodnikowych w polskiej 
prasie emigracyjnej. Ale ciągle jesz
cze w połowie reku zeszłego miało 
trudności kalkulacyjne: przynosząc 
Czytelnikowi co tydzień 8 sporych 
stron, kosztowało w sprzedaży tylko 
9 pensów. Koszt zestawu drukarskie
go, druku, papieru, znaczków poczto
wych i wydatków redakcyjnych oraz 
administracyjnych w poszczególnym 

egzemplarzu przewyższał otrzymy
waną cenę za numer.

Po długich namysłach i rozważa
niach Wydawnictwo ŻYCIA — właś
nie dla swej zasady równomiernego 
usprawniania poszczególnych części 
instytucji — podniosło od dnia 1 paź
dziernika 1949 r. cenę pojedyńczego 
numeru pisma z 9 pensów na 1 szy
ling. Czytelnik zrozumiał nasze racje, 
wyłożone w jednym krótkim zawia
domieniu, przyjął podwyżkę, rozu
miejąc, że skoro Katolicki Ośrodek 
Wydawniczy „Veritas" zdecydował 
się na nią, to uczynił to z racji konie
cznych i bezspornych.

I jeszcze jeden przykład powolnego 
usprawniania szczegółów. Od 1 paź
dziernika została podniesiona cena 
za egzemplarz, a od 1 stycznia 1950 

r. powiększyliśmy format pisma. Wy
dawnictwo wypłaciło się swemu Czy
telnikowi natychmiast, gdy to stało 
się możliwe. Powiększony został for
mat pisma o 10 wierszy na łamie, 
czyli w każdym numerze ilość ma
teriału została powiększona o całą 
stronę. Wprowadzając tę inowację, 
nawet nie zawiadamialiśmy o niej 
Czytelnika. Czynimy to dopiero dziś, 
sądząc, że sprawa jest warta, mimo 
wszystko, odnotowania.

Uzyskane w ten sposób miejsce 
przeznaczone zostanie na drukowanie 
dłuższych utworów literackich, po
wieści. Już w najbliższych numerach 
zaczniemy zapowiadać, a w jednym z 
kwietniowych numerów rozpoczniemy 
druk wielkiej powieści wybitnej pi
sarki poLkiej.

*
Trzeba powiedzieć, że decyzja po

większenia formatu powzięta została 
nie tylko ze względu na odbiorcę, ale 
■równie* i r» wz'd“d'j na pisarza. Po- 
warsztatu pisarskiego, którego nie
dostateczność na emigracji jest głó
wną przyczyną przyhamowania twór
czości kulturalnej.

*
Ta sprawa warsztatu pisarskiego, 

pojętego wszechstronnie, jest w^ej 
chwili wielką troską Katolickiego 
Ośrodka Wydawniczego. Czasopismo 
jest tylko pewnym typem warsztatu, 
głównym jest — książka. Chodzi o 
stworzenie warunków dla ukazywa
nia się nowych książek polskich. Od 
tej możliwości w znacznym stopniu 
zależy powstawanie samych dzieł. 
Pisarz musi mieć czytelnika, od
dźwięk, bodziec w postaci reakcji 
odbiorcy.

Ileż znowu różnych pokomplikowa- 
nych szczegółów, aby powstała w na
szych trudnych warunkach możliwość 
wydawania nowych książek. Szcze
gółów technicznych, drukarskich, pa
pierowych, finansowych, nawet skła
dowych. Rzeczy, które w normalnych 
warunkach są łatwe i proste, a nawet 
jakby niedostrzegalne, w naszych — 
każda — wyrosła do osobnego pro
blemu.

A sprawa tekstów?
Nag.ody Literackie, które w poro

zumieniu z czynnikami hierarchii 
Kościelnej ogłosiliśmy w listopadzie 
ub. r. stoją w ścisłym związku z tą 
akcją kJążkową. Pisarz polski na 
emigracji musi pozbyć się swego 
kompleksu opuszczenia i odosobnie
nia, swego poczucia niepotrze- 
b n o ś c i. Musi znów nabrać prze
konania, że nie działa w pustce, ale 
że jest otoczony maą żywych, chłon
nych ludzi, którzy interesują się jego 
pracą, będą jego książki czytali, 
chwalili i krytykowali, pisali listy, i e- 
mocjonowali się, który z pisarzy da 
swoją największą miarę, jaki nowy 
talent pojawi się na entrgracyjnym 
horyzoncie. Znakiem i symbolem te
go zainteresowania mają być Nagro
dy Literackie, które w sposób już zu-
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pełnie namacalny mają kontakt z pi- ZENON STAWSKI 
sarzem nawiązywać. Narazie nagro- —“~~~~~
dy ogłoszone zostały na rok 1950, 
jeśli Bóg-pozwoli, będziemy je konty
nuowali dalej.

Ze względą na stosunki emigracyj
ne ten symbol nagrodowy jeszcze się 
bardziej ukonkretnił. Odbiorca i czy
telnik nie tylko się ma tymi nagro
dami zainteresować, ale sam je w 
części ufunduje, przyłoży do nich 
bezpośrednio rękę. Tak było w kraju 
w latach 1945/46, kiedy jeszcze ko
muniści nie zagarnęli instytucji na
gród literackich i nie uczynili a nich 
instrumentu politycznego: Gdy trze
ba było ustanowić nagrody literackie 
dla terenów Ziem Odzyskanych, pi
sma ogłosiły apel i z drobnych, osz
czędzonych, biednych grosików utwo
rzyły się ćwierć- i pół- milionowe na
grody.

Z ośrodków katolickich otrzyma
liśmy 100 funtów. Można było, oczy
wiście, już z tego utworzyć nagrodę. 
Ale zaniedbania na tym polu są tak 
wielkie, a czas tak rwie naprzód, że
— jeśli cała robota ma mieć sens 
prawdziwy — trzeba opóźnienia nad
rabiać bez mitręgi. Dlatego trzeba 
było wyznaczyć kilka nagród, a su
mę pieniężną podnieść do 200 funtów.

Te drugie 100 funtów ma właśnie 
z drobnych datków złożyć Czytelnik.

Właściwie dotąd wezwaliśmy do 
składania ofiar raz tylko, przy o- 
głaszaniu nagród, w listopadzie, po
stanawiając ciężar zbiórki przerzucić 
na marzec i kwiecień, tuż przed roz
dawnictwem nagród. Już to jednora
zowe i dalekie w czasie wezwanie da
ło ok. 15 funtów. Teraz, gdy akcja 
się zaczyna na dobre, reszta, 85 fun
tów, napewno napłynie.

Piszemy te słowa po to, aby —
— z jednej strony — znowu Czytel
nika powiadomić o planach i stopnio
wym postępie ich realizacji, oraz — 
z drugiej — aby zwrócić Czytelniko
wi uwagę, którą w tej chwili sprawę 
mamy na rozkładzie .i którą na te 
miesiące uważamy za najważniejszą. 
Tą sprawą obecnie - jak nią było 
przed kilku miesiącami wydanie 
„Książki o Kołymie“— są Nagrody 
Literackie.

W związku z nimi katolickiego 
Czytelnika na emigracji prosimy o 
kilka rzeczy. Więc, oczywiście, o 
składanie datków. Choćby najmniej
szych. Chcemy podkreślić, że właśnie 
o tę powszechność chodzi. Dla bu
chalterii „Veritasu“ odnotowywanie 
drobnych datków na sumę 100 funtów 
jest, oczywiście, bardziej kłopotliwe,
niż -zapisanie kilku większych czeków, 
ale społe Cznie. powszechność 
zainteresowania nagrodami ma zna- 
oze.iie grubo przerastające wszelki 
trud.

Lecz nie tylko o to prosimy. W 
kwietniu obradować będzie jury, w 
początkach maja odbędzie się w Lom 
dynie rozdanie nagród. Chcielibyśmy, 
aby w tych miesiącach towarzyszyła 
pracom nad Nagrodami Literackimi 
pamięć o nich Czytelników i ich tymi 
pracami zainteresowanie.

W dniu 3 maja br. na cztery naz
wiska pisarzy polskich zostanie zwró
cona uwaga polskiego społeczeństwa 
emigracyjnego, ich książki dawniej
sze i nowe staną się przedmiotem po
wszechnego zainteresowania. Być 
może wyłonią się nowe talenty. Emi
gracja polska da znać o swojej twór
czości.

A co najważniejsze: przygotowa
ne zostaną do wydania nowe książki. 
I zostaną wydane. Mimo braku księ
garni nakładowych, instytucji i u- 
rzędowych subwencji. Równym, wy
trwałym, upartym wysiłkiem polskie
go emigranta.

Józef Kisielewski

JEDNA Z NAJGŁOSNIEJr 
SZYCH KSIĄŻEK 

KRAJOWYCH!
Stanisław Podlewski

PRZEMARSZ PRZEZ PIEKŁO
Dni zagłady w staromiejskiej 

dzielnicy w Warszawie. 
2 tomy, stron 296 + 308

Cena za oba tomy 24 sh. wraz 
z przesyłką. Dostarcza:

Veritas Found. Publ. Centre, 
12, Praed Mews, London W. 2.

SĄD KRASIŃSKIEGO 0
W NUMERZE 5 „Życia“ z dnia

29 stycznia b.r. ukazał się ar
tykuł p.t. „Niebo ka Komedia 

i Biesy“. Autor jego wykazał aktual
ność poglądów Krasińskiego i Dosto
jewskiego na rozwój stosunków spo
łecznych j stwierdził, że przepowia
dane przez nich w wymienionych 
utworach wypadki doczekały się u- 
rzeCzywistnienia w czasach dzisiej
szych. O ile chodzi o Krasińskiego do
dawał: „Wyrażonym w „Nieboskiej“, 
a więc w samym początku swej dzia
łalności poetyckiej poglądom pozo
stał Krasiński wierny całe życie. 
Świadczy o tym jego „Niedokończo
ny poemat“, ideowo wiążący się z 
„Nieboiką“ j gdzie pełno jeszcze 
znajdujemy spostrzeżeń i uwag, któ
re stosować się mogą do czasów obec
nych“.

Otóż do wymienionych świadectw 
politycznej dalekowzroczności wiel
kiego poety dołączyć należy jedno, w 
którym rozum j bystry sąd, graniczą
cy z wizjonerskim darem proroczym, 
bodaj wyraźniej jeszcze występują. 
Chodzi o napisany w języku francu
skim „Memoriał dla Napoleona III“, 
który dostał się do cesarza za pośred
nictwem jego ciotkj Wielkiej księż
nej badeńskiej Stefanii, w początkach 
wojny krymskiej. Z Memoriału tego 
podajemy następujące ustępy w tłu
maczeniu St. Tarnowskiego (Pisma 
Zygmunta Krasińskiego. Wydanie 
jubileuszowe. Tom VII. Kraków — 
Warszawa 1912 str. 553 nast.).

„Rosja jest wytworem i zbiorem 
pierwiastków najhardziej złowrogich 
i najbardziej rozkładowych, jakie są 
w historii. Zepsucie, wyrafinowanie 
ostatnich czasów Byzancyum, prze
szło w jej kościół i w jej dyplomację. 
Srogość nieubłagana a zimna cha
nów mongolskich stała się sprężyną 
jej administracji. Urządzenia gmin
ne pierwotnych Słowian przechowa
ły się u jej ludu. Rosja jest wielkim 
komunizmem, rządzonym przez wła
dzę zarazem wojskową ; teokratycz- 
ną, ta władza zaś, równa terrorowi 
z roku 1793 w okropności, jest od nie
go nierównie wyższą w swojej orga
nizacji i w swojej zdolności trwania...

Rosjanie to istoty najnieszczęśliw
sze na świecie, a przez to i najprze- 
wrotniejsze; bo nadmiar nieszczęścia 

podnosi tylko wielkie dusze, ale ogół 
ludzj zawsze wkońcu ogłupia. Rosja
nie to są ¡potępieńcy tego świata i jak 
potępieńcy mają tylko jedną pocie
chę: swoją pychę. W skrytości serca 
oni sobie przyznają swoją głęboką 
degradację; ale nie mają ani dość ro
zumu ani dość godności ludzkiej, że
by jej położyć koniec. Wolą wynosić 
ją do rzędu jakiegoś ideału niewol
nictwa, a roszczą sobie i marzą, że 
prędzej czy później Cały świat będzie 
poddany tej niewoli tak, jak oni. Stąd 
ten u nich namiętny popęd podbojów; 
on jeden pozwala im zapominać o 
własnych mękach, bo im daje na
dzieję ucisku i cierpienia drugich. 
Idea monarchii uniwersalnej to jest 
w Rosji milczący pakt zawarty mię
dzy rządem a poddanymi; za tę cenę 
dana jest pierwszemu moc złamania 
wszelkiego oporu w drugich. To jest 
prawdziwa zasada konserwatywna 
tego strasznego stanu rzeczy; to jest 
tajemnica i dusza tego cesarstwa. 
Niecił się nikt nie spodziewa, że wy- 
rzeknie się jej kiedy czy ten rząd, czy 
ten lud; nie wyrzekną się, bo to jest 
razem i forma ich bytu i racja ich 
bytu.

„Jeżeli Rosja ma przestać być pla
gą, gotową zawsze spaść na Kościół, 
na cywilizację, na świat, jest na to 
jeden tylko sposób, doprowadzić ją 
do zupełnej niemocy. Wszelki pokój, 
zawarty przed tym ostatecznym re
zultatem, pogorszy tylko sytuację i 
popchnie nieprzyjaciela do nowych i 
straszniejszych wy.ileń. Upokorzony, 
ze zdartą maską, ale nie osłabiony, 
chwyci się on innej broni... Poda rę
kę wszystkim tajnym stowarzysze
niom, wszystkim konspiracjom i 
skrytym konszachtom. Będzie je op
łacał swoim złotem, a popierał swoi
mi intrygami. Jednym słowem, odda 
całą swoją potęgę na usługi rewo
lucji socjalnej...

.Jeżeli mi kto zarzuci, że rząd ro
syjski zbyt często, zbyt uroczyście 
głosił przed całym światem swoje za
sady, iżby mógł zwrócić się w tę stro
nę, temu odpowiem, że jedyną zasadą 
tego rządu jest nie mieć żadnej za
sady. Odpowiedziałbym nadto, że jest 
i było zawsze ukryte a głębokie po
krewieństwo między duchem rosyj
skim a duchem rewolucyjnym. Te 

JERZY DOtęGA-KOWALEWSKl

MATKI
Porcelanowe, prześwietlone wewnętrznym żarem, madonny

Filippo Lippi, 
Któż wam, pracownice gorliwe, skrzydła anielskie doMramion 

przypiął, 
Kto wam kazał, wygnanym nędzarkom, wracać chyłkiem

w miedze zarosłe, 
Szukać miejsca dawnych kolebek w ruinach śród krzów

i ostów? — 
i 

Uśmiechacie się dobrotliwie, gdy nas męczy zagadka życia
i śmierci, 

Siostry białe, chylicie głowy nad raną, którą grot nam
w piersiach przewiercił, 

Posyłacie nas — naprzód, wciąż naprzód, oczami tającymi
łzy poddostatkiem, 

To dla was było — Cassino, Arnhem, Warszawa, o, bohaterki, 
o, Matki.

Modlicie się, umierając, aby Bóg nam lepszych czasów dożyć 
pozwolił,

A gdy bardzo już cierpieć trzeba, powtarzacie: — Jest mi 
lepiej. Wcale, wcale, synku, nie boli...

dwa duchy zdają się odpychać i wal
czyć z sobą wzajemnie, ale nie dla
tego, jakoby różniły się od siebie 
istotą swojej natury, tylko dlatego 
właśnie, że oba dążą do tego samego 
ceilu, a każdy chciałby osiągnąć ten 
cel sam dla siebie. Bo istotnie, tę ro
lę jaką gra stronnictwo demagogicz
ne w każdym narodzie europejskim z 
osobna,Rosja gra oddawna względem 
wszystkich narodów razem wziętych.

„Ona także zapowiada erę nową, 
nieznaną; ona także obwieszcza no
wego Boga, nowy kościół, przyjście 
nowego społeczeństwa, religię podda
ną w niewolę świeckiej władzy, duszę 
poddaną ciału, zniesienie wszelkiej 
arystokracji, wymazanie indywi
duum ludzkiego z księgi żywota, 
równość absolutną — (osiągniętą 
coprawda przez najohydniejszą tyra
nię, ale ona inaczej osiągnięta być 
nie może) -— wreszcie zapowiada wy
rzucenie zasady własności z organi
zacji pracy. Na ukoronowanie zaś ca
łego tego systemu obiecuje używanie 
zwierzęce na jedyną pociechę rodu 
ludzkiego.

„Nie sąż to — z małymi zaledwo 
różnicami — instynkta namiętności 
i teorie zachodniego socjalizmu? Ale 
kiedy ten socjalizm... jest tylko re
wolucją złamaną, zrozpaczoną, w roz
sypce, to w Rosji przeciwnie, rewo
lucja stoi, zorganizowana, karna, wy
ćwiczona, zbrojna milionem bagnetów 
pukająca do wrót świata. Jeżeli się 
nie będzie na straży, jeżeli się jej 
nie powstrzyma na czas, to prędzej 
czy później ona do swego celu doj
dzie. Sytuacja Europy, gdyby ona 
zawarła pokój taki, jak wyżej 
wspomniano, dopomogłaby niezmier
nie planom rosyjskim... Wszystko w 
takim pokoju byłoby tymczasowym 
i pełnym nieustannych postrachów. 
Państwa, sprzymierzone na to, by 
mieć oko na rosyjski kolos i pilnować 
go, musiałyby w takim razie trzymać 
na stopie wojennej siły daleko więk
sze, niż przedtem...“

Krasiński ipisał te słowa w paź
dzierniku 1854 r., kiedy Rosja była 
jeszcze monarchią. A jednak czyta
jąc te poglądy, wyrażone przed nie
spełna stu laty, moźnaby przypuścić, 
że pisze o Rosji dzisiejszej. Wraże
nie to potęguje się, kiedy w dalszej

ROSJI
części Memoriału Krasiński, stwier
dziwszy apatię społeczeństw zachod
nio-europejskich, dodaje: „Z tego wy
nika, że warunki powodzenia na 
przyszłość będzie miało odtąd to pań
stwo (Rosja). Obuarzone przenikli
wością niezrównaną tam, gdzie cho
dzi o niszczenie, nie opuści ono żad
nej sposobności, by na swoją korzyść 
obracać wszystkie nienawiści, wszy
stkie żądze i wszystkie podłości na
szej epoki“. Po czym natrafiamy na 
następujący zaiste duchem proro
czym owiany ustęp:

„Nadejdzie wreszcie dzień wybu
chu, po nim dzień drugi, w którym 
Europa zalana krwią i zawalona gru
zami, upadnie bezwładnie pod cięża
rem tysiąca zbrodni i tysiąca klęsk. 
Wtedy konserwatyści, uwiedzeni w 
złudzeniu, że rząd rosyjski wyobraża 
porządek wezwą go, jak oswobodzi- 
ciela; a w tej samej chwili socjaliści, 
uznając w nim swojego prawdziwego 
pana, powitają go imieniem najwyż
szego imperatora. On z nich wszyst
kich zadrwi, a oni wszyscy padną mu 
do nóg. Żeby uniknąć takiego żałos
nego końca, jeden jest tylko sposób, 
powtarzamy: prowadzić wojnę aż do 
zupełnego osłabienia Rosji..."

Nie mógł Krasiński przewidzieć, 
że ów „wybuch“, o którym pisze, i 
„wezwanie Rosji jako oswobodzicie- 
la“ nastąpi wskutek konfliktu mię
dzynarodowego wynikłego przez po
jawienie się Hitlera i niemieckiego 
narodowego-socjalizmu. Nie mniej 
obraz jakj nam daje odpowiada do
kładnie sytuacji Europy w dobie dzi
siejszej, wszak Rosja sowiecka prze
ścignęła w swym imperializmie Ro
sję carską. Pisze jeszcze Krasiński: 
„Rosja w swojej dzisiejszej formie 
może istnieć tylko pod tym warun
kiem, że będzie najbardziej przewro
tową ze wszystkich potęg“. I to zda
nie jest pełne aktualności dzisiejszej. 
Przestrzega poeta przed zawieraniem 
pokoju z Rosją. Problem ten i teraz 
znajduje się na porządku dziennym 
polityki międzynarodowej. Bo jakkol
wiek paradoksalnie to brzmieć może, 
na pierwszym planie dyskusji polity
cznych i zabiegów dyplomatycznych 
znajduje się nie tyle sprawa pokona
nych militarnie Niemiec, co prowa
dzącej wojnę „zimną" Rosji sowiec
kiej.

W drugiej części swego memoria
łu zastanawia się Krasiński nad spo
sobem zaradzenia stanowi rzeczy, za
grażającemu pokojowi europejskie
mu. I jako jedyny środek prowadzą
cy do osłabienia Rosji podaje francu
skiemu cesarzowi odbudowanie Pol
ski.

„Polska była naprawdę dziełem 
mądrośej boskiej i boskiego przewi
dywania, pisze, postawionym przez 
Opatrzność pomiędzy ludźmi różne
go pochodzenia i różnych popędów, 
Turkami, Moskalami i Niemcami, na 
to, by trzymała na wodzy pierwszych 
w ich zamachu na chrześcijaństwo, 
drugich w ich zamachach na cywili
zację, trzecich w ich zamiarach nie
przyjacielskich względem plemienia 
słowiańskiego. To też widzi się ją 
przez wieki, zawsze i wszędzie, peł
niącą tę potrójną misję kosztem swo
jej najczystszej krwi... To też od te
go zamachu, co wymazał Polskę z li
sty państw, nie było już nigdy po
rządku, nie było stanu rzeczy praw
dziwie stałego w Europie“. I przypo
minając znane słowa Napoleona I., 
dodawał: „Tylko taki naród, wycią
gający rękę ponad Niemcy, może złą
czeniem swojej ręki z waszą (Fran
cuzów) wytworzyć klucz sklepienia 
w budowie europejskiej równowagi.,.“

I znowu, nawiązując do wypadków 
doby współczesnej, stwierdzić musi- 
my, że koncepcja wielkiego poety nie 
straciła nic ze swej aktualności, że 
urzeczywistnienie jej jest nie tylko 
prawdopodobne, lecz nawet, rzec mo
żna, koniecznością dziejową, na któ
rej opierać możemy nadzieje nasze w 
lepszą przyszłość.

4

Zenon Stawski
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WSTRZĄSAJĄCY DOKUMENT
Protest Episkopatu Polski przeciw prześladowaniom Kościoła

Opubllkowany został przez agencje prasowe I gazety codzienne Llet 
Episkopatu Polski skierowany w dniu 30 stycznia 1950 reku do czło
wieka, ktćry skupia w ręku władzę nad obecnę Polskę. List stanowi 
protest przeciwko prześladowaniem Kościoła w Polsce, a zwłaszcza 
bezprawnemu I kłamliwemu zagarnięciu [rzez władze komunistyczne 
katolickiego stowarzyszenia „Caritas". Jest to jeden z najtragiczniej
szych dokumentew, jakie dane nrm było czytać w ubiegłym okresie.

Świadczy on już nie tylko o głębokich i brutalnych prześladowaniach 
w Polsce, ale o nieliczecpm się z niczym rozzuchwaleniu i cyniimie 
w stosowanych metodach, o krselcowjm przeinaczaniu prawdy, a zara
zem o coraz okrutniejszym układaniu knebla i pęt.

List Episkopatu Polski brzmi następujęco:

Do P. Bolesława Eisrula, 
Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej 

w Warszawie:

W związku z ostatnimi zarządze
niami władz rzącowyęn w stosunku 
do Kościoła Katolickiego w sprawie 
„Caritas“. J. Em. Ks. Kard. Auam 
Stefan Sapiena, przewodniczący tej
że „Caritas“ w Po.sce, naaał w oniu 
24 om. te.egram następującej treści: 

„Ekscelencja Prezydent Bierut — 
Warszawa. Wstrząśnięty do głębi 
metodą kontroli i nienawistnymi ar
tykułami w prasie zakładam protest 
i pioszę o zmianę postępowania — 
Adam Kardynał Sapieha, Prezes Ca
ritasu“.

G«y depesza ta została bez odpo
wiedzi, Episkopat Polssi, zebrany na 
konferencji plenarnej w Krakowie, 
Czuje się zoo owiązany pizedstawić 
Panu Prezydentowi co następuje:

W uzasaunieniu p.awnym ostat
nich zarząazeń, którymi rząd umiłuje 
zniszczyć działalność kościemej in
stytucji Caritasu w Poisee, powołał 
się rząd na ro-porządzenie Prezyden
ta Rzp.itej z dnia 22 kwietnia 1927 o 
nadzorze i kontro.i nad działalnością 
in.-.tytucji charytatywnych (Dz.U.RP. 
Nr. 40, poz. 354).

Tymczasem oczywistą jest rzeczą, 
że Wbpom.iiane rozporządzenie nie 
daje Rządowi prawa do przeprowa
dzenia kont.oli instytucji Caritas a 
zwłaszcza do metod i zakresu prze
prowadzanej kontroli oiaz narzucenia 
tejże instytucji,-^przymusowego za
rządu.

Wymienione bowiem rozporządze
nie dotyczy stowarzyszeń i związków 
•oraz instytucji i zukłauów, których 
cele należą do zakresu opieki społecz
nej w myśl art. 2 Ustawy z dnia 16 
lipca 1923 o opiece społecznej.

Caritas w Po.sce zaś nie jest takim 
•stowarzyszeniem, związkiem, in_ty- 
tucją czy zakładem, lecz jest zasad
niczą częścią życia Kościoła. Do isto
ty bowiem religii chrześcijańskiej na
leży działalność w dziedzinie mi.ości 
i miłosierdzia. Bez tej działalności 
nie ma religii chrześcijań.kiej. Otóż 
Caritas w Polsce jest formą i wyra
zem realizacji re.igii katoickiej w 
dziedzinie miłości i miłosierdzia.

Caritas w Polsce zatem nie jest 
stowarzyszeniem, związkiem, insty
tucją czy zakładem, których cele na
leżą do zakresu opieki społecznej.

Poza tym, samo rozporządzenie 
w/ wymienione wyraźnie stwierdza w 
art. 1-yni, że wyłączone spod tegoż 
rozporządzenia są związki publiczno
prawne i wyznaniowe. Caritas w Pol
sce jest właśnie, by użyć terminologii 
rozporządzenia, „związkiem pubiicz- 
no-prawnym i wyznaniowym“, albo
wiem jest, jak wyżej wykazano, za
sadniczą Częścią działalności Kościo
ła Katolickiego w Polsce, którego in
stytucjom, posiadającym osobowość 
prawną, przysługuje charakter pu- 
bliczno-prawny.

Zarządzona przeto przez rząd na 
podstawie powołanego rozporządze
nia kontrola instytucji Caritasu, nie 
ograniczająca się do badania subsy
diów państwowych, lecz obejmująca 
również religijne ofiary członków 
Kościoła Katolickiego oraz sposób 
rozdziału tych ofiar, sprzeczna jest z 
obowiązującym w Polsce ustawodaw
stwem państwowym.

Na takim stanowisku stały dotąd 
nieodmiennie polskie władze państwo
we. Dlatego nie poddawąły one nigdy 
Caritasu kontroli państwowej, nie 
stosowały nigdy ograniczeń przewi
dzianych przytoczonym wyżej rozpo
rządzeniem Prezydenta Rzplitej. 
Gdyby nawet stanąć na stanowisku, 
że do Caritasu mają zastosowanie 
przepisy rozporządzenia Prezydenta 
R.P. z dnia 22 kwietnia 1927 roku, to 
i wówczas należy stwierdzić, że mo
wa tu może byó jedynie o kontroli 
poszczególnych instytucji charyta
tywnych — a nie samej Caritas jako 
takiej, i to jedynie pod względem 
zgodności z obowiązującymi przepi
sami państwowymi.

Ponadto, pogwałcone zostały przepi- 
cy państwowe w przedmiocie powoła
nia dla Caritasu w Polsce przymuso
wego zarządu.

Art. 11-ty bowiem wymienionego 
l-ozporządzenia Prezydenta R.P. wy
raźnie postanawia, że w wypadkach 
niezastosowania się do tegoż rozpo-

nad-rządzenia lub zarządzeń władz 
zorczych, te ostatnie mogą udzielić 
upomnienia na piśmie: w razie zaś 
kilkakrotnych bezskutecznych upom
nień, mogą zażądać usunięcia kie
rownictwa zakładu. Dopiero w razie 
szczególnie poważnych lub powtarza
jących się wykroczeń mają prawo 
wprowadzenia przymusowego zarzą
du.

Z przepisów tych jasno wynika, że 
nie może być mowy o zaprowadzeniu 
przymusowego zarządu bez uprzed
niego przeprowadzenia kontroli i 
stwierdzenia poważnych lub powta- 
rzającycn się wykroczeń.

Tymczasem, wbrew powyższym 
przepisom, władze rządowe bez ja
kichkolwiek uprzednich upomnień, 
najpierw powoiały przymusowy za
rząd „Caritasu“ dla całej Polski, a 
dopiero następnie przeprowadzają 
kontrolę, przy czym rząd nie uważał 
za stosowne powiadomić o tym 
władz kościelnych, jako jedynie kom
petentnych w tej sprawie.

Poza tym wszystkim, metoda kon
troli i towarzyszące jej zjawiska bu
dzić hiuszą największe zastrzeżenia 
pod względem intencji całej akcji 
kontrolnej, narzucając raczej wraże
nie. że nie chodzi tu o istotną kon
trolę z troi ki o dobro społeczne, lecz 
o zniszczenie „Caritasu“ jako insty
tucji kościelnej, a przy tym o obrzu
cenie katolicyzmu insynuacjami i o- 
szczerstwami dla rozbicia Kościoła w 
Polsce. Wrażenie to wywołuje insce-

JERZY OSTROWSKI

TAKŻE SPRAWA SPOŁECZN
EDŁUG doniesienia radia wa

tykańskiego aresztowano w Warsza
wie dnia 23 stycznia br. dyrektora 
Sekretariatu Polskich Sodalicji Ma
riańskich, X. St. Nawrockiego, T. J. 
Równocześnie z nim został areszto
wany w Łodzi głośny z dni Powsta
nia Warszawskiego, kawaler orderu 
Virtuti Militari, O. Tomasz Rostwo
rowski, także jezuita. Aresztowania 
te nastąpiły — jak donosi Agencja 
Prasowa I. C.— „na skutek odmowy 
rozwiązania Sodalicyj Mariańskich“. 

Fakty powyższe zwróciły ponow
nie powszechną uwagę świata pol
skiego na Sodalicje. Jeśli na tym 
miejscu informujemy Czytelników 
o sprawie Sodalicji, czynimy to nie 
tylko z zamiarem zainteresowania 
szerszych kręgów polskiej emigra
cji życiem i pracami sodalicji emi
gracyjnych, lecz przede wszystkim 
w intencji zapoznania z jej potrzeba
mi i z pewną nieśmiałą prośbą.

Ogół naszej emigracji mało zdaje 
sobie sprawę ze znaczenia organiza
cji sodalicyjnej, a w szczególności z 
wkładu jej w życie polskie. Tymcza
sem jest to organizacja, która w na
szym życiu narodowym i narodowo- 
państwowym przetrwała cztery wie
ki. Cztery 
wej. Cztery 
doświadczenia, 
stawienia na
Na fermentowanie wewnętrzne i na 
rozkład wstrzykiwany z zewnątrz. 
I po takich czterech wiekach ustalo
na świadomość, że polskie Sodalicje 
Mariańskie zajmują co do ilości i 
wkładu pracy drugie po Stanach 
Zjednoczonych miejsce w wszech
światowym ruchu sodalicyjnym. 
świadomość, że stare „Sodalis Ma- 
rianus sum“ — wypowiedziane usta
mi wiarusa w „Dziadach“ Mickiewi
czowskich ciągnie się od wieku sze
snastego poprzez nasze dzieje i w 
obecnej chwili najwyższego napięcia 
ideologicznej walki, jaka się odby
wa w Kraju o wiarę i polskość, zo
stało ponownie wyzwane, aby zdać 
próbę dziejową, świadomość, że wy
razy te spoczywały na wargach So
bieskich. Wazów i Kazimierzów, że 
święte były Mickiewiczom i Matej
kom. że owocowały zarówno w pier
siach Żółkiewskich jak i w piersiach 
najprostszych wiarusów, aby z nich 
uczynić typ Polaka — czciciela Naj
świętszej Panny, aby z nich zrodzić 

wieki burzy dziejo- 
wieki dziejowego 
Cztery wieki wy- 
,,pokusę“ odchyleń.

nizowana na wielką skalę kampania 
prasowa i radiowa oraz organizowa
ne konferencje i wiece.

W czasie akcji kontrolnej zabiera 
głos prasa, wywierając sugestiami, 
zwłaszcza zaś paszkwilami, w,„ływ na 
czynniki kontro.ujące i ogładza nie- 
stwierdzone fragmenty.

Wystarczy przytoczyć niektóre 
przykłady ogłoszonych w ten sposob 
wyników kontroli:

Zarzucono więc np. Ks. Admini
stratorowi Milikowi, że z zapasów 
„Caritasu“ we Wrocławiu, przezna
czonych dla ubogich, pobrał dla sie
bie osobiście 20 kg. kawy bezpłatnie, 
chociaż czynniki kontrolujące, mając 
wszelkie księgi kasowe i kwoty, mu
siały stwierdzić, że Ks. Administra
tor Apostolski za kawę tę zapłacił 
powyżej cen rynkowych, jako, że ka
wa ta, według intencji ofiarodawców, 
miała być sprzedana dla uzyskania 
funduszów na potrzebniejsze artyku
ły dla ubogich.

Drugi jaskrawy przykład fałszy
wego przedstawiania sytuacji „Cari
tasu“ to sprawa p. Paszendy, dyre
ktora „Caritasu“ we Wrocławiu. Z 
wyrazami oburzenia podano społe
czeństwu do wiadomości, że p. Pa- 
szenda otrzymywał tytułem miesię
cznych poborów 50 tysięcy zł., cho
ciaż władze kontrolujące, posiadają
ce wszelkie księgi kasowe i listy płac, 
musiały wiedzieć, że p. Paszenda, 
który jest ojcem dziesięciorga dzieci 
i nadto przyjął wychowanka, pobie
rał miesięcznych poborów nie 50 tys. 
zł., lecz 29.800 zł.

Ogłoszono dalej, że tenże p. Pa
szenda był agentem Gestapo, mimo, 
że władze kontrolujące, trzymające 
go w więzieniu,^lusiały wiedzieć, że 
specjalny sad karny w Poznaniu, na 
sesji wyjazdowej w Gnieźnie, w dniu 
18 czeiwca 1946 roku, wydał w imie
niu Rzeczypospolitej wyrok uniewin
niający p. Paszendę od tego zarzutu.

Ogłoszono jako ciężki zarzut pod 
adresem „Caritasu“ we Wrocławiu, 

się rzucić współczesne- 
polskiemu wyznania nad

typy Konradowskie, nakazujące blu- 
źniercom „od tych imion wara“, ty
py Glińskich śpiewających:
„Ja — co z Twej mocy moc czerpię, 
Przeciwko niewierze świata —

Mówiłem: Wierzę!...“ 
albo zgoła typy Kasprowiczów nie- 
wahających 
mu światu 
wyznanie: 
„Bogarodzico! Ja kocham Ciebie 
Fanatycznego miłością szału -.“

Tego, co Sodalicja Mariańska do
konała w Kraju, to by chciała — w 
miniaturze oczywista — zrealizować 
również pośród emigracji. Myśl so- 
da-icyjna na naszym szlaku uchodź
czym nie wygasała nigdy. Już w ro
ku 1940 X. Bp. J. Gawlina rzucił ha
sło utworzenia polskich Sodalicji Ma
riańskich. W roku 1942 zaczynają się 
pierwsze jej trwalsze komórki. Per
sja, Indie, Ziemia Święta, Afryka, 
Niemcy, Nowa Zelandia — gdzie 
tylko stanęła stopa uchodźcy pol
skiego, tam po pewnym czasie rodzi 
się również życie sodalicyjne. Na te
renie W. Brytanii pierwsze jej ślady 
napotykamy w latach 1945. Odtąd 
— przechodząc koleje nam wszystkim 
wspólne — utrzymuje się w swych 
formach komórkowych aż do roku 
1947. W ciągu ostatnich trzech lat, 
poprzez mozolną — jak wszystkie 
inne stowarzyszenia — pracę organi
zacyjną, wspieraną co najwyżej do
raźnie, wytwarza centralę, groma
dzi i konsoliduje życie trzydziestu 
Sodalicyj rozsianych po całym świe-

Już wyszła z druku 
KSIĄŻKĄ KTÓRA POWINIEN 
PRZECZYTAĆ KAŻDY 
MYŚLĄCY POLAK 

I.M. BOCHEŃSKI O.P.
ABC TOMIZMU
Pierwsza w języku polskim 
próba przedstawienia ele

mentarza tomizmu dla uży
tku nie-filozofów, kreśląca 
system i kierunek myśli 
oraz rozumnego działań a. 
Nakładem Veritas Founda
tion Publication Centre. 12, 
Praed Mews, London W 2.
CENA 3/- plus 6d za porto. 

że w pierwszym okresie powojennym 
pracował bezinteresownie w zarzą- 
ozie tejże „Caritas“ hr. Plater, cho
ciaż czynniki kontro.ujące musiały 
wiedzieć, że tenże hr. Plater był pła 
tnym urzędnikiem ówczesnego pełno
mocnika rządu.

Pomijamy szereg dalszych podob
nych zarzutów, jak np. przywłasz
czenie sobie przez Ks. Administrato
ra Aposto-skiego MLika biedzny i ka- 
lo.zy, chociaż czynnikom kontrolują
cym mogło być wiadomym, że przed
mioty te ot.zymał w rzeczywistości 
żeorzący nędzarz; ze ogromne ilości 
żywności z magazynów „Caritas“ po
bierali ala siebie osobiście kierownicy 
placówek „Caritasu“, chociaż łatwo 
stwierdzić, że pobierali je nie dla sie
bie, lecz dia podopiecznych; że w za
kładzie d-a starców w Krakowie, nazy
wanym przez prasę zakłaaem „Cari
tas“, podopieczni cierpią biedę, cho
ciaż czynnikom kontrolującym mu- 
siało być wiadomym, że jest to zakład 
nie „Caritas‘owy“, lecz Zarządu Miej
skiego itd. itd.

Osobne sz»a.ty w prasie i komuni
katach radiowych poświęcone są os
karżeniom specjalnym kategorii rze
komych na-użyć, mającym szczegól
nie w oczach społeczeństwa pohań
bić Kościół Katolicki.

Zarzuca się -więc, jakoby z fundu
szów „Caritasu“ duchowieństwo i 
zakony otrzymywały zapomogi, mi
mo, że czynnikom kontrolującym ła
two było stwierdzić, że pomoc ta nie 
szła z zasobów „Caritasu“ dla ubo
gich, że Liga Katolicka i inni ofiaro
dawcy przeznaczyli specjalne dary 
dla duchowieństwa i zakonów i że 
dary te rozdzielono zgodnie z wolą 
ofiarodawców. W stosunku do darów 
amerykańskich Ligi Katolickiej, „Ca
ritas“ była jedynie pośrednikiem w 
transporcie.

Ze szczególnym naciskiem zarzuca 
się dalej, że wiele darów „Caritas“ 
przeznacza się na rzecz seminariów 
duchownych, niższych i wyższych, 

cie, skupia około 500 jednostek, po
czyna wydawać miesięcznik, staje 
się ośrodkiem polskiego i katolickie
go życia dla tego elementu społecz
nego, na który wrogowie Poski naj
więcej stawiają, tj. dla młodzieży, 
zarówno szkolnej, jak ciężko pracują
cej fizycznie.

A oto nasza prośba:
Polska Hierarchia Kościelna na 

terenie Anglii wystosowała kilka 
miesięcy temu apel do polskich 
Duszpasterzy, pracujących na tutej
szym terenie w sprawie popierania i 
rozwijania ruchu sodalicyjnego. Obe
cnie wysłała drugi list okólny w 
sprawie stworzenia centralnego Do
mu Sodalicyjnego w Londynie.

I oto nasza prośba. Tłumaczyć 
przecież nie potrzeba, że nie sposób 
uzgodnić pracy mnóstwa rozproszo
nych komórek sodalicyjnych bez o- 
parcia ich o centralę. Że nie sposób 
rozbudzić w pełni w szeregach mło
dzieży polskiej życia sodalicyjnego, 
nie sposób objąć nim tych — dosło
wnie — tysięcy, które odpadają za
równo od wiary jak i polskości w 
naszym rozproszeniu, nie sposób wo- 
góle wykrzesać jakiejś szerszej my
śli i jakiegoś dojrzale opracowanego 
planu pracy bez stworzenia właści
wej centrali. A centrala bez Domu, 
to rozpadające się codziennie po 
przestrzeniach Londynu pojedyńcze 
jej człony. Oto wyrażona potrzeba 
stworzenia w Londynie Sodalicyjne
go Domu.

Myśl ta cieszy się pełnym popar
ciem i aprobatą Władz Kościelnych. 
Ufamy, że również całe polskie spo
łeczeństwo przebywające na wygna
niu doceni jej doniosłość i poprze ją.

Przeprowadzeniem zbiórki fundu
szu na Dom Sodalicyjny z aprobatą 
Władz Kościelnych zajmuje się Se
kretariat Polskich Sodalicyj Mariań
skich na Uchodźstwie, 39, Fitzjohn‘s 
Avenue, London N. W. 3. Wydano w 
tym celu cegiełki w wysokości 2/6 i 
10/-. Cegiełki są numerowane i pie
czętowane.

Nazwiska ofiarodawców, wraz z 
wysokością złożonego przez nich dat
ku na Dom Sodalicyjny będą ogła
szane w specjalnym dziale miesięcz
nika sodalicyjnego ,Sodalis Maria- 
nus“.

Za wszystkich ofiarodawców bę
dzie odprawiana każdego miesiąca 
Msza św. 

Jerzy Ostrowski

mimo, że czynnikom kontrolującym i 
całemu społeczeństwu jest wiadome, 
że fundusze te idą w tych zakładach 
na ^ożywianie i kształcenie ubogiej 
młodz eży duchownej na równi z ubo
gą uczącą się młodzieżą szkolną i a- 
kademicką.

Często zarzuca się „Caritasowi“, 
że wspierał więźniów, chociaż ab
strahując już od wskazań ideologii 
chrześcijańskiej, czynnikom kontro
lującym jest rzeczą dobrze wiadomą, 
że państwowe władze więzienne nie
kiedy na to pozwalały, że więc pacz
ki doręczano więźniom zgodnie z wo
lą władz państwowych.

Poza tą kampanią krzywdzącą ka
tolików i Kościół, Episkopat piętnu
je wszczętą przez władze państwowe 
akcję mobilizowania duchowieństwa 
katolickiego, sióstr zakonnych i wier
nych, przeciwko dobroczynności ka
tolickiej, często z pogwałceniem wol- 
nośći sumienia.

Kapłanów, siostry zakonne i wier? 
nych sprowadza się na antykościelne 
konferencje, zebrania i wiece w róż
ny sposób, nie' pomijając terroru, pod
stępu (zaproszenia na rzekome wy
kłady lub wezwania służbowe), naka
zów czy wywierania silnego bardzo 
nacisku moralnego nie tylko osobiście 
przez starostów, wojewodów czy pre
zydentów miast, lecz nawet przez 
czynniki partyjne i urzędników bez
pieczeństwa publicznego.

Były wypadki, że robiono popro- 
stu łapanki na księży, wyciągano ich 
wczesnym rankiem z łóżek przy po
mocy uzbrojonych w karabiny mili
cjantów, którzy niekiedy nie pozwa
lali na odprawienie Mszy św. lub 
zmuszali do przerywania czynności 
religijnych tak, że księży zwożono 
niekiedy w strojach liturgicznych. 
Księża niejednokrotnie musieli się 
ukrywać.

Dla zdobycia zebranych do walki 
z kościelną akcją charytatywną wła
dze urządzają dla nich kosztowne 
przyjęcia nawet z napojami alkoho
lowymi. Są wypadki, że na księży, 
którzy, zorientowawszy się w celach 
zebrania, odmówili udziału w tego 
rodzaju akcji, nakładało się mandaty 
karne. Wśród ogłoszonych w prasie 
księży uczestniczących w tych zebra
niach. podano również nazwiska ka
płanów już dawno zmarłych.

Ponadto rfo powrianej rdccji wcią
ga się duchowieństwo także przez za
mianowanie księży na członków przy
musowego zarządu „Caritas" — i to 
nieraz bez wiedzy tych księży a na
wet wbrew ich protestom.

Przeciwko powyższym zarządze
niom i metodom Episkopat Polski 
składa na ręce Pana Prezydenta naj
uroczystszy protest.

Jednocześnie Episkopat ma prawo 
oczekiwać odwołania powyższych za
rządzeń i bezprawnie ustanowionych 
zarządów „Caritas“.

W Krakowie, dnia 30 stycznia 1950 
roku.
ADAM STEFAN KARDYNAŁ SA
PIEHA, Książę Arcybiskup Metro
polita Krakowski;
STEFAN WYSZYŃSKI, Prymas 
Polski, Arcybiskup Metropolita Gnie
źnieński i Warszawski;
ROMUALD JABŁRZYKOWSKI, Ar
cybiskup w Białymstoku;
EUGENIUSZ BAZIAK, Arcybiskup 
w Lubaczowie;
WALENTY DYMEK, Arcybiskup w 
Poznaniu;
TEODOR KUBINA, Biskup w Czę
stochowie;
KAROL RADOŃSKI, Biskup we 
Włocławku;
STANISŁAW ADAMSKI, Biskup w 
Katowicach;
FRANCISZEK BARDA, Biskup w 
Przemyślu;
JAN LOREK, Biskup w Sandomie
rzu;
CZESŁAW KACZMAREK, Biskup 
w Kielcach;
TADEUSZ ZAKRZEWSKI, Biskup 
w Płocku;
JAN STĘPA, Biskup w Tarnowie; 
KAZIMIERZ JÓZEF KOWALSKI,. 
Biskup w Pelplinie;
IGNACY ŚWIRSKI. Biskup w Siedl
cach;
MICHAŁ KLEPACZ, Biskup w Ło
dzi;
CZESŁAW FALKOWSKI, Biskup w 
Łomży;
PIOTR KAŁWA, Biskup w Lublinie; 
KAROL MILIK, Administrator Apo
stolski we Wrocławiu;
ANDRZEJ WRONKA, Administra
tor Apostolski w Gdańsku;
EDMUND NOWICKI. Administrator 
Apostolski w Gorzowie;
BOLESŁAW KOMINEK, Admini
strator Apostolski w Opolu;
TEODOR BENSCH, Administrator 
Apostolski w Olsztynie;

Biskup ZYGMUNT CHOROMAŃ 
SKI, Sekretarz Episkopatu.
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CHCIAŁBYŚ POJECHAĆ 
Do R Z Y IM ’ U 
NA ROK ŚWIATY

Może nie uda Ci się pojechać z 
pielgrzymką, kup więc sobie pięk
ną, obficie ilustrowaną książkę 

G. MORCINKA

LISTY Z MOJEGO RZYMU
a?wczujesz się w nastrój Wiecznego 

Miasta: Stron 147 i 41 ilustracji.
Cena tylko 1/6 z przesyłką

„VERITAS”, 12 Prawi Mewa, London W.2.

MOWY TESTAMENT
w przekładzie ks. Jakuba

i.H >' Wujka, TJ.
Wydanie XX Jezuitów 

w Krakowie
Twarda złocona okładka, 
tekturowy futerał. Stron 
760, objaśnienia i przypisy. 

Cena 10/* plus porto.

Do nabycia w Kat. Ośrodku 
Wyd. „Veriu»”_

Nakładem Wydawn. VERITAS 

pojawił się oddawna 
poszukiwany

KATECHIZM 
PODSTAWOWY

w opracowaniu
Ks. dra Cz. P otrewskiego 
Bogato ilustrowany, złożo
ny piękną, dużą czcionką — 
nieodzowny do nauki dzieci. 
Stron 96, okładka półsztyw
na. Cena 3/6.

Posiadamy na składzie 
rewelacyjną książkę

STALIN
AND THE ROLES
w opracowaniu'b. ministra 

sprawiedliwości
dra Br. Kuśnierza

Stron 316 i twarda okładka.
Cena 16 sh. plus * d. porto. 
VERITAS FOUNDATION 
PUBLICATION CENTRE 
12, Praed Mews, London W J

J « i ecus najwyższy 

zaopatrzyć się

w tradycyjnie najlepszy, 
pięknie oprawny 

KALENDARZYK POLAKA 
W W. BRYTANII 

NA ROK 1956
•0 stron cennych informacji 
Szczegółowy kalendarzyk i 
bardzo obszerny notatnik 

Cena zniaona z przesyłką - 3/6.
Zamawiać:

VERITAS FOUNDATION 
PUBLICATION CENTRE 

12, Praed Mews, LONDON W2

N o w o i é I 

Wydawnictwo Marianom 
w Jerozolimie

Niechaj nasz 
dzień będzie 
Mszą świętą

Estetyczne wydanie e ilu
stracjami. Stron 57.

Cena 2/6 plus 6 d porto. |

Na składzie w Katol. 
Ośrodku Wyd.

j Varitas 12, Praed Mews, 
London, W.2.

WŚRÓD NOWYCH
Ostatnie nowości francuskie

Jules Monnerot'a: S o c j o 1 o- 
gie du Communisme 
(Ed. Gallimard) jest dziełem, które 
zwróciło powszechną uwagę. Szero
ko omawiane przez krytyków, roz
trząsane w klubach literackich wy
różnia się wielką bezstronnością.

„Fenomen komunizmu — powiada 
krytyk „Table Ronde” (Nr. 24) jest 
tu rozpatrywany we wszystkich swo
ich wymiarach: ideologii, historii, 
p ychiki zbiorowej... Żadne opraco
wanie nie przedstawiło dotychczas w 
tonie tak spokojnym a zarazem tak 
patetycznym tego, cobyśmy nazwali 
zwichnięciem i zniekształceniem wiel
kiej nadziei-■■ Komunizm nie jest 
więc porażką ale zdradą...

¿Wartości, których obrony się po
dejmuje, chce po prostu zniszczyć i 
niszczy je“. Zasługa książki, która ją 
wyróżnia spośród tylu innych, pole
ga na przedstawieniu komunizmu 
jako zjawiska religij
nego, co stanowi, zdaniem kry
tyka, jądro problemu i staje ponad 
perspektywą filozofa, historyka, e- 
konomisty i polityka. Zdaniem auto
ra klęską naszego wieku jest, że tego 
rodzaju „religia“ podkopuje spadek 
kulturalny świata i wieków jego hi- 
«torii, że dąży do tyranii i do impe
rializmu. dla którego jednostka ludz
ka jest tylko nawozem.(Str. 448).

• • •
Francuskie koła literackie przyję

ły ze wzruszeniem ukazanie się u te
goż Gallimarda I-goG tomu „K o - 
respondenci i Dosto- 
jewskieg o“, starannie tłu
maczonej, poprzedzonej wstępem i 
komentarzem pani Dominique Ar- 
ban (Gosizdat w Moskwie wydał o- 
statnio całość Korespondencji Dosto
jewskiego w trzech tomach).

Pierwszy tom wydany po francusku 
obejmuje lata od 1834 do 1857, czyli 
lata szkolne, pierwsze sukcesy lite- 
rackie( ..Biednyje liudi“), aresztowa
nie, katorgę, lata służby wojskowej, 
aż do pierwszego małżeństwa, do 37 
-miu lat pisarza; długi okres, w któ
rym Dostojewski nic nie pisze, ale 
zbiera materiały do całej swojej póź
niejszej twórczości. Zauważmy, że 
tak w samej Rosji jak i na Zach idzie 
Dostojewski cieszy się nadal niesłab
nącym zainteresowaniem, którym 
darzy go zwłaszcza młodzież czująca 
religijnie, albo szukająca prawdy w 
Chrześcijaństwie. Dotychczas „Ko
respondencja“ Dostojewskiego była 
znana tylko z fragmentów i dlatego 
wielki pisarz nie doczekał się jeszcze 
żadnej wyczerpującej biografii.

• •
Dalszym zdarzeniem literackim 

ostatniej doby to ukazanie się trzecie
go tomu „Dziennika“ Charles Pu

Z SALI ODCZYTOWEJ

Adam Czartoryski
Znany historyk wojen i wojskowo

ści gen. dr. M. Kukieł zadebiutował 
w nowej roli historyka dyplomacji, 
wygłaszając na posiedzeniu Towa
rzystwa Historycznego w W. Bryta
nii odczyt pt. „Czartoryski w walce 
z Castlereagh‘iem, 1814-1815“. Jako 
uczeń Sz. Aszkenazego, który zaw
sze słusznie podkreś.ał, że historii 
wojskowości nie można rozpatrywać 
w oderwaniu od tła politycznego, gen. 
Kukieł nie sprawił niespodzianki tym 
odchyleniem od swej dotychczasowej 
specjalności, tym bardziej, że jest 
dobrze obeznany z epoką napoleoń
ską. Trzeba jednak znać kulisy obec
nego zainteresowania prelegenta Ca- 
stlereagh‘iem, aby zrozumieć pewien 
brak dystansu wobec tematu, jaki 
ujawnił gen. Kukieł, referując dro
biazgowo poszczególne dokumenty i 
nadając wykładowi tok cokolwiek nie
cierpliwy.

Rzecz w tym, że przed kilku ty
godniami, po odczycie płk. Arciszew
skiego o linii Curzona, miała miejsce 
dyskusja pomiędzy prof. Strońskim 
a gen. Kukielem na temat polityki 
W. Brytanii w czasie Kongresu Wie
deńskiego. Prof. Stroński reprezen
tował pogląd, że ówczesna polityka 
brytyjska była w zasadzie propolska, 
natomiast gen. Kukieł oponował sta
nowczo, 'powołując się na rolę mini
stra spraw zagranicznych Anglii 
Castlereagifa. Wydaje się, że w cią
gu kilku zaledwie tygodni, dzielących 
tę dyskusję od ostatniego odczytu, 
zdołał gen. Kukieł zapoznać się z 
ogromnym materiałem dotyczącym 
pertraktacji na kongresie wiedeń
skim i akcji ks. Czartoryskiego, aby 
niezwłocznie wygłosić swój pierwszy 
wykład z dziedziny historii dyploma
tycznej.

Z tymi zastrzeżeniami należy przy
stępować do treści tego interesujące
go odczytu. Przytoczywszy dokład- 

Bos‘a („J o u r n a 1“, Ed. Corréa), 
znakomitego pisarza i krytyka zm. w 
1940 r. Trzeci tom tego „Dziennika“ 
obejmuje lata 1926 i 27, czyd właś
nie lata jego nawrócenia z religijno
ści deis tycznej (sam określał swoją 
wiarę jako „teizm“) do chrześcijań
stwa i praktyki kato.ickiej. Cała pa
sjonująca wartość tego „Dziennika“ 
polega na tym, że Cn. Du Bos żył i 
tworzył w formie nieustannego dia
logu, każde spotkanie, każda lektura 
była materiałem do tego, dialogi zaś 
swoje toczył nie tylko ze swymi 
wspjłczesnymi pisarzami i myślicie
lami, towarzyszami jego dociekań 
byli zarówno Keats jak św. Augu-, 
etyn, Novalis i Hoffmannstahl, Cze
chow i Proust, Nietzsche i Pascal. 
Następny tom „Journal obejmuje 
korespondencję Du Bosa z André Gi- 
de‘em, która stanowi niejako pen
dant do korespondencji Gide-Claudel 
(ostatnio wydanej w całości u Gal
limarda) i zakończonej podobnie jak 
tamta zerwaniem, mimo że mniej 
gwałtownym.

• • •

André Billy z Akademii Goncour- 
tów ogł 'Bił u Flammariona powieść 
pt. „Narthex“ (przedsionek prze
znaczony w pierwotnych kościołach 
dla katechumenów). Krytycy nazy
wają te książkę: „Dnieje pewnego 
nawiócenia“ albo: „Dramat wiary“, 
twierdzą przytem. że nowe pokolenia 
są znużone burżuazyiną powieścią, 
któ.ej treść stai.owi.y wyłącznie za
gadnienia związane ze spadkiem i cu
dzołóstwem. Po pierwszych latach 
powojennych odwrócono się też od li
teratury opiewającej krew, tortury, 
wojnę, namiętność, politykę i śmierć. 
Biily rozważa w swojej książce skom
plikowany problem psychologiczny: 
dramat sumienia człowieka obciążo
nego wielką chociaż nie całkiem do
browolną winą i który szuka ratunku 
w Kościele. Następnie traci wiarę i, 
mimo nieu tannej rozterki, za radą 
swego spowiednika, żyje nadal ży
ciem kościelnym. Krytycy cenią w tej 
książce studium psychologiczne na 
planie religijnym i rozwinięcie sze
regu, związanych z głównym wąt
kiem problemów.

• « •

Inna książka zbliżona tematem do 
poprzedniej to powieść Luc Estàng, 
mł idego katolickiego pisarza, przyja
ciela i niejako ucznia Bernanosa: 
„Les S tig mat es" (Ed. du Seuil, 
Coll. „Pierres Vives“). Bohaterem 
powieści jest niedoszły ksiądz, który 
porzuca seminarium w przeddzień 
wyświęcenia na subdiakona i zacho
wuje z tych lat spędzonych na służ
bie Bożej, bez należytego powołania 

nie- źródła,umożliwił pretegent każ
demu potencjalnemu badaczowi skon
trolowanie jego wniosków i spostrze
żeń, które w świetle poważnych potk
nięć i omyłek historiografii angiel
skiej, dotyczącej tego okresu (np. w 
„Cambridge History of Poland“ lub 
w „Cambridge Modern History“) 
przedstawiają się bardzo ciekawie. 
Naszkicowana przez prelegenta po
stać Castlereagh‘a rysuje się w no
wym i niezbyt pochlebnym świetle. 
Ambitny i samowolny, ś.epy na nowe 
prądy narodowościowe w Europie, 
uporczywie trzymał się zasady „just 
equilibrium“ na kontynencie, którą 
rozumiał przede wszystkim jako ko
nieczność popierania Prus. Podczas 
pertraktacji kongresowych okazał się 
bardziej zaborczy i bardziej antypol
ski od samych Prusaków: zaofiaro
wał im Saksonię pod warunkiem, że 
będą obstawać przy zatrzymaniu 
ziem polskich aż po Wisłę. Gdy król 
francuski Ludwik XVIII domagał się 
odbudowania Polski, Castlereagh na
zwał to szaleństwem, a w raportach 
swych i memoriałach stale powoły
wał się na „zasadę rozbioru Polski“. 
Gdy ks. Adam Czartoryski zdołał 
przez. sweg0 agenta dyplomatyczne
go Biernackiego wpłynąć na opinię 
publiczną w Anglii, a pośrednio na 
ówczesnego premiera Liverpoola,
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KSIĄŻEK»
i miłości jakgdyby żal do Boga i chęć 
pomszczenia swej pomyłki i swego 
zawodu.

Cała powieść obraca się wśród po
dejrzanej publiczności małego baru- 
hoteliku, jej spraw i sprawek, brud
nych interesów, romansów, zdrad i 
podstępów, pośród których odrażają
ca postać byłego k.eryka, człowieka 
ktcry nie może wyzbyć się stygma- 
tów niedoszłego kierownika sumień 
wiąźe i rozwiązuje złożoną sieć in
tryg. Postać Monsieur Valentin za
chowuje do końca ponurą tajemni
czość, jak gdyby sam autor nie chciał

Droga Czec
Świeżo wydana książka jednego z 

najbliższych współpracowników pre
zydenta Benes-a — Huberta Ripki 
pt. „Czechoslovakia Enslaved“ jest 
pouczającym dowodem jak krańcowy 
„realizm“ polityczny zmienia się w 
chimerę i w narodowe nieszczęście. 
Dodajmy: w haniebne, b0 przez sa
mych „realistów“ przygotowane nie
szczęście. Książka Ripki jest dokład
nym sprawozdaniem z przebiegu wy
darzeń, które doprowadziły do zupeł
nego opanowania Czechosłowacji 
przez Moskwę drogą zamachu Gott- 
walda w lutym 1948.

Jak poda je Ripka, Jan Masaryk 
po powrocie z Moskwy w lipcu 1947 
roku oświadczył mu dosłownie: „Nie 
potrafię panu dokładnie powiedzieć 
dlaczego, ale gdy słuchałem Stalina, 
odnosiłem coraz wyraźniejsze wraże
nie, że liczy się on z wojną. Wszy
stko, co Rosjanie robią, jest robione 
dla wojny“. Znaczenie tego oświad
czenia Masaryka jest nieco dwuzna
czne: trudno powiedzieć z całą pew
nością, czy miał na myśli obawę Ro
sji przed wojną, czy dążenie do roz
pętania wojny,

Ale w siedem miesięcy później, pre
zydent Benesz zwierzał się Ripce, 
wówczas ministrowi handlu zagrani, 
cznego i jednemu z przywódców fron
tu antykomunistycznego, w sposób 
daleko bardziej zrozumiały.

„Znam tych ludzi w Moskwie — 
powiedział. — Miałem możność ob
serwować ich dokładniej niż pan. Pan 
przecenia ich inteligencję i ich dale- 
kowzroczność. Oni nie rozumieją za
granicy. Uważają się za realistów, 
ale w gruncie rzeczy są tylko fanaty
kami, Cała ich polityka polega na 
prowokowaniu wojny. Zapłacą za nią 
drogo. Są tak ślepi jak Hitler. Byli 
przeciwnikami Monachium, a teraz 
robią nowe Monachium przeciw nam. 
Tak jak Hitler poniosą konsekwen
cje“.

W dalszym ciągu swej książki au
tor dzień po dniu opisuje kryzys, 

który zaczął słać do Wiednia pomyśl
ne dla sprawy polskiej instrukcje, 
Castlereagh, trwał uporczywie przy 
swej polityce i sabotował zlecenia wła
snego rządu. Warto przy okazji zaz
naczyć, że sprawa polska miała wów
czas w Anglii wiernego przyjaciela 
i orędownika w osobie Mikołaja Van- 
sittarta, kanclerza Skarbu, być może 
krewnego (ale nie w linii prostej) 
dzisiejszego lorda Vansittarta. Pier
wszym sprzymierzeńcem, zwerbowa
nym przez Biernackiego był dzienni
karz szkocki, późniejszy minister, 
Henryk Brogam, który, korzystając 
z materiałów polskich, napisał do
skonałą broszurę w obronie Polski.

Kto w wydarzeniach historycznych 
poszukuje także sensu etycznego, 
mógłby odczyt gen. dr. Kukiela zaty
tułować: „Przyczynek do charakte
rystyki amoralnych tradycji dyplo
macji brytyjskiej“. Tytuł „Jeden z 
prekursorów Winstona Churchilla“ 
także dobrze pasowałby do wypra
nych z wszelkich zasad moralnych 
machinacji wiedeńskich Castlereagh* 
a, takiego, rzecz jasna, jakim widzi
my go oczamj prelegenta. Zdumiewa 
i zasmuca cyniczna atmosfera, ota
czająca tego angielskiego ministra, 
który zapewne uważał się za dobrego 
chrześcijanina.

Z drugiej strony wykazanie jak 
stosunkowo dużo osiągnął Czartory
ski mimo olbrzymich trudności, jest 
nauką, że nawet słaby partner ma 
poważne szanse skutecznego działa
nia politycznego, jeśli odznacza się 
wybitnym umysłem i charakterem.

Słabą stroną odczytu było niedo
stateczne uwypuklenie roli Metterni- 
cha na Kongresie Wiedeńskim: pre
legent potraktował go niemal jak po
stać drugo lub trzecioplanową, co nie 
odpowiada rzeczywistej roli tego wy
bitnego męża stanu w zestawieniu z 
wkładem przedstawicieli innych mo
carstw. 

jej rozstrzygać: byłże on renegatem 
czy tylko marnym człowiekiem?

Wybór belgijskiego K.ubu Najlep
szej Książki Miesiąca padł na S tig- 
m a te s Luc Estang, co. pociąga z* 
sobą nowe wydanie dzieła w Be-gii.

Pisma zapowiadają książkę pt. 
„Cinquante Années d • 
Découvertes“, gdzie bilans pół
wiecza będzie skreślony przez Alber
ta Béguin (Cywilizacja). Pani Clau- 
de-Edmonde Magny pisać będzie o 
Literaturze i Teatrze, Jean Wahl o 
Filozofii, inni o Muzyce, Tańcu. Sztu
kach Plastycznych, Kinie, Naukach 
Ścisłych itd. Wciąż jeszcze pisarze i 
krytycy robią „rachunek sumienia“ z 
ubiegłych pięćdziesięciu- lat naszega 
wieku wynalazków, wojen i tyranii.

Tin,

ho Słowacji
który zakończył się zamachem stano 
i objęciem władzy przez komunistów. 
Opis ten do złudzenia przypomina 
technikę niemieckiego opanowania 
Czechosłowacji — cienie Henieina, 
Franka i agentów Gestapo obecne są 
wszędzie, tylko w oprawie innych 
mundurów.

Dalej pokazane jeat kompletne za
łamanie się koncepcji „realisty“ Be
nesza, który płaszczył się długi cza» 
przed Stalinem i wierzył, że Czecho
słowacja zdoła stać się pomostem 
pomiędzy Wschodem i Zachodem. 
Zbyt późno przekonał się, że nie ma 
szans porozumienia pomiędzy Rosją 
i mocarstwami zachodnimi i że „Cze
chosłowacja zostanie poświęcona na 
ołtarzu nieporozumienia“. Ripka 
twierdzi, że Benesz uważał wówczas, 
podobnie iak inni działacze antyko
munistyczni, że tym razem Czecho
słowacja powinna iść na dno walcząc. 
Niestety nawet tego nie potrafił wy
konać: znane jego ukiywasie się po
za stolicą, przyjmowanie dymisji rzą
du i cofanie tego przyjęcia — wresz
cie zatwierdzenie wyłonionego z pu
czu, całkowicie komunistycznego rzą
du Gottwalda — to wszystko świad
czy o całkowitym załamaniu się Be
nesza.

Lektura książki Ripki jest pou
czającą i pasjonująca. Autor ma du
żo do powiedzenia, bo stał w samym 
centrum wypadków i potrafi to po
wiedzieć. Jeśli chodzi 0 przyszłość, 
Ripka wyraża głęboką wiarę, że dru
ga niewola Czechosłowacji musi za
kończyć się drugim wyzwoleniem. 
Należało by życzyć autorowi i jego 
narodowi, aby potrafił wysnuć wnio
ski z ciężkiej lekcji historii, by zro
zumiał, że realizm nie musi się wy
rażać giętkim odstępowaniem od za
sad, ciągłym zmienianiem orientacji 
i biciem pokłonów przed fizyczną 
siłą.

„Gladiatorzy” Koestlera
Zwolennicy talentu Artura. Koeat- 

lera mają okazję zapoznać się z jed
ną z pierwszych jego powieści „Th» 
Gladiatora“, która obecnie, po 6 la* 
Łach, ukazała się w Londynie w dru
gim wydaniu. W utworze tym pozna- 
jemy nie Koestlera-antykomunistę, a 
raczej antystatinowca, lecz powieź- 
ciopisarza historycznego. „Gladiato
rzy“ — to historia buntu Spartacu- 
sa w starożytnym Rzymie w 70 roku 
przed Chrystusem. Powieść ta dowo
dzi dużego talentu Koestlera i poka
zuje walory artystyczne jego prozy 
lepiej niż „Ciemność w południe“ i 
inne późniejsze utwory. Bohaterowie 
„Gladiatorów“ to żywi ludzie, do
brze rozstawieni w ogólnym wątku 
powieści, określeni, a jednak nie prze
rysowani jak np. trochę papierowy 
komunista Koestlera Rubaszow 
(„Ciemność w Południe“). Wydaje 
się, ze dystans historyczny przy pisa
niu „Gladiatorów“ wpłynął dodatnio 
na swobodę wizji artystycznej auto
ra. Nieskrępowany problematyką 
marksistowską, mógł autor „Giadiar 
torów“ pokazać lwi pazur artysty: 
zamiast intelektualizować i racjona
lizować, stworzy) ludzi prawdziwych, 
z wadami i zaletami i — co najważ
niejsza — z marginesem nieuchwyt
nej, właściwej każdemu człowiekowi 
tajemnicy.

«

Jak wiadomo nagroda Nobla w 
dziedzinie literatury za rok 1949 nie 
została przyznana. W związku z tym 
przypuszcza się, że w r. 1950 przy
znane zostaną dwie nagrody. Obecnie 
minął termin zgłaszania kandydatur. 
Wpłynęło ich 51, w porównaniu do 38 
w roku ubiegłym.

•

Wydawnictwo Gallimard przygoto
wuje wydanie zbiorowe dzieł wszyst
kich Pawła Claudela. Wydanie to, 
obejmujące 20 tomów po 400-500 
stron każdy, opracowane jest pod 
opieką samego Claudela, który usta
lił ostateczny tekst „ne varietur“ 
swoieffo dzieła.
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NOWA „HISTORIA POLSKI”,»
KSIĄŻKA prof. Henryka Were

szyckiego p.t. ,,Historia Polski“ 
1864 — 1918, wydana w War

szawie („Wiedza“, 1948, str. 374), 
stawia pośrednio, rzecz prosta, na 
porzą.ku azi-nnym zagadnienie nie
słychanie ważne, zagadnienie podsta
wowe dla nauki polskiej: a mianowi
cie czy najnowsze d-ieje Pokki, po
wiedzmy od połowy wieku XIX do 
wskrzeszenia państwowości polskiej i 
później — mogą być opracowane je
dnostkowo, czy też praca ta wymaga 
zbiorowego wysiłku uczonych pol
skich, wysiłku ze polowego, I jakie 
na to są potrzebne warunki? Ocena 
krytyczna dzieła prof Wereszyckiego 
■da nam odpowie.Ł na to pytanie.
STOSUNEK NASZ DO HISTORII

Nie minęło jeszcze pół wieku od 
czasu, gdy Artur Górski pisał, że po 
przeczytaniu k iążki o dziejach Polski, 
ciska) nią o ziemię, a wzburzone uczu
cia * podrażnione myśli nie mogły 
opanować ża.u do dawnych pokoleń 
za zmarnowane d-ieje. Niewątp-iwie 
surowa ocena tych dziejów była 
słuszna, a silną reakcją na idealizo- 
wanie przeszłoś^ polskiej była książ
ka Michała Bobr-yń kiego. Historio
grafia polska oscylowała pomiędzy 
skrajnym pesymizmem a nieuzasad
nioną idealizacją w ocenie naszej 
przeszłości państwowej. I dlatego 
słusznie domagał się zawsze i doma
ga się dotąd Władysław Konopczyń
ski, niewątpliwie najwybitniejszy 
Bpośr<.d żyjących naszych historyków,

chlebiając się agenturze obcej — 
„dopiero dziś można o tych sprawach 
pisać z dużą już obiektywnością, gdyż 
żyjemy w epoce dalszych przemian 
społecznych“. Przedstawiając zmiany 
społeczne XIXw. pragnie autor wyka
zać, że pomimo braku w tym okresie 
wojen i powstań na ziemiach po skich, 
działo się wiele rzeczy — ,.rodziła się 
Polska XX wieku“.

Na wstępie swoich rozważań We- 
reszycki budzi zaufanie u czytelnika 
tradycyjnym stwierdzeniem, że pow
stania nasze wieku XIX były walką 
„nie ty.ko o niepodległość, o własne 
państwo, ale i granice tego państwa“. 
Na froncie walki społecznej powsta
nie listopadowe przegrało walkę o 
chłopa polskiego. Ale już powstanie 
styczniowe naprawiło wszystkie błę
dy powstania listopadowego. ,, ogło
szono uwłaszczenie chłopów i prze
rzucono od razu siły powstańcze na 
komunikacje rosyjskie“ na Litwie. 
Jednak przyszła klęska, nie mniejsza 
od poprzedniej, a pod jej wpływem 
kierownicza dotąd warstwa narodu 
wykazuje tendencje do pogodzenia 
się z rzeczywistoś.ią. Lecz ideę wal
ki o niezależność przejmują nowe 
warstwy narodu — klasy pracujące 
— chłopi i robotnicy. I właśnie przed
stawienie tego procesu ma być zada
niem książki prof. Wereszyckiego.

WARUNKI NA HISTORYKA
„Wieczna to jest prawda, że wol

ność i spokojne bezpieczeństwo duszą
by dzieje Polski zo tały na wzór ist
niejący u innych narodów opracowa
ne zbiorowo, wysiłkiem wszystkich 
uczonych i stanowiły pomnikowe wy
dawnictwo w wielkim akademickim 
stylu.

Najnowsze dzieje polskie -— na 
przestrzeni stu lat ostatnich — nie 
zostały w całości systematycznie 
¡ópracdwaner Tymczasem'' zaś mamy 
znakomite monografie poszczegól
nych okresów i ludzi, by wymienić 
przykładowo Smolki „Lubeckiego“, 
Askenazego „Łukasińskiego“ i „J. 
Poniatowskiego“, Skałkowskiego 
„Wielopolskiego“, Handelsmana 

^.Czartoryskiego“, J. Feldmana „Bis
marck i sprawa polska“. Natomiast te 
nieliczne próby przedstawienia cało
ści dziejów polskich ostatnich stu lat, 
jakie istnieją, nie mogą zaspokoić po
trzeby naglącej stworzenia obrazu 
prawdy polskiej tego okresu.

Zadaniu temu nie czyni też zadość 
i książka prof. Wereszyckiego. Pow
stała w klimacie nowej niewoli poli
tycznej Polski i pomimo wysiłków 
autora, dążącego do uchwycenia 
prawdziwego nurtu tych ponad pięć
dziesięciu lat naszych dziejów, kilku 
posunięciami i świadomymi, upoka
rzającymi tendencjami, budzi sprze
ciw, wywołuje współczucie dla auto
ra, ale i żal, że nie zdałał uniknąć 
niepotrzebnych dygów, zwłaszcza, że 
zamknął swą książkę na roku 1918.

INTENCJE HISTORYKA

Prof. Wereszycki stwierdza na 
wstępie, że „w zupełności uniezależ
nić się od dotychczasowego dorobku 
historycznego ani nie mógł, ani nie 
•chciał“. Pragnął przede wszystkim 
..uwzględnić dzieje ruchów społecz
nych, które są zjawiskiem podstawo
wym w tym okresie naszych bezpań
stwowych dziejów“. Tłumaczy się 
niepotrzebnie z szerszego uwzględ
nienia ruchów niepodległościowych 
kosztem międzynarodowych, niezu
pełnie ściśle sugeruje czytelnikowi, że 
w okresie omawianym ginęła Pclska 
szlachecka, a kolejno rodziła się Pol
ska mieszczańska, Polska robotnicza 
i Polska ludowa. Zmiany społeczne, 
jakie zaszły w tych latach, porównuje 
do zmian, którym uległa Polska na 
przełomie wieków średnich j nowo
żytnych. Zobrazowanie tych zmian 
uważa za tym potrzebniejsze, że jak 
mówi — nieszczerze chyba i przypo- 

są wszystkich kunsztów, prac i prze
mysłu ludzkiego; pod jarzmem przy- 
nęki, despotyzmu i ustawicznej prze
szkody nic się nie udaje, wszystko 
nikczemnieje“ — pisał w r. 1789 po
stępowy publicysta, ex-jezuita X. 
Piotr świtkowski w „Pamiętniku hi
storyczno - politycznym i ekonomicz
nym“.

A „Monitor“ z r. 1773 (nr.71) 
stwierdzał: „Każda historia jest do
bra i szacowna, kiedy nie jest ba
jeczna i nie ma przydatków roman
sowych...“ „Monitor“ daje pierwszeń
stwo tym dziełom,

„które układali rozsądni pisarze, 
zażywając wolności bez zastronności 
lub uniesienia się pasją;

— które wkradają się do serca, nie 
zażywając sposobów dowodzenia 
przyprawnego i sof ¡stycznego;

— które ważą na sprawiedliwej 
szalj cudze czynności, szacując war
tość i niewartość;

— które umieją rozeznać oszuka
nia, błędy, ciosy fortuny, prawa spra
wiedliwe, pozorności, przyczyny 
mniemane do pochwycenia są.iadów i 
wydania im wojny, i wiele podobnych 
przypadków, zdarzonych pomiędzy 
ludźmi“.

W świetle tych definicji stwierdzić 
musimy, że autor nie „zażywał wol
ności i spokojnego bezpieczeństwa“ 
pisząc swe d-ieło w warunkach poli
tycznych dzisiejszej Polski. Stąd je
go „Historia Polski“ ma „przydatki 

ZE MSZY S W.
grecko-bizantyjskiej wg. św. Bazylego

Jak mówi się o Czterech Ewangeliach: 
Ewangelia według św. Łukasza, św. M.teuszń, 
św. Marka i św. Jana, tak w obrządku grec
kim jest Msza św. we-ług św. Jana Złotouste- 
go i Ms-a św. według św. Grzegorza Papieża 
i Ms/.a św. we-ług sw. Ba ylego. Nie są to 
Msze św. na święta tych świętych, lecz sto
sownie do pór roku ulywane t zy różne ukła
dy M zy św. te,oż samego obrządku. Nazywa 
się go bi antyj kim, po..i_waż ośr. dslem jego 
promieniownla było Bizancjum, czyd Konstan- 
tynopo . Ale wszystkie te ob.zącki są rzym
sko-katolickie w tym znęc eniu, że wszystkie 
na eżą do j-dnegj Ko cioła katolickiego, któ
rego o rodkiem je t Rzym papiely.

Znamienne, że wszystkie fragmenty Mszy 
różny: h ob ządkow wschodnich, któreśmy w 
ŻYCIU drukowali, są zaczerpnięte z watykań
skiego miesięcznika „EcdesJa“. R ym papieski 
dba o to, by katolicy znali rozmaitość liturgij 
kościelnych. * • »
Wspomnij, o Panie, na Kościół Twój Święty, 
Katolicki i Apostolski,
który rozciąga się z jednego krańca ziemi na 
diugi, 
udaruj go pokojem
Ty, Panie, któryś go nabył za bezcenną cenę

Krwi Chrystusa Twego.
I utwierdź ten dom Święty, 
aż do wypełnienia wieków. 
Pamiętaj, o Panie, 
o tych co ofiarują Ci plony, 
którzy czynią dobrze w Twych świętych Ko

ściołach i nie zapominają o ubogich.
Wzamian daj im za dobra ziemskie -— niebie

skie;
wzamian za czasowe, daj im wieczne; 
wzamian za dobra znikome, daj niezniszczalne. 
Wspomnij, o Panie, na lud, który otacza 

Twój ołtarz,
zmiłuj się nad nim i zmiłuj się nad nami, 
według wielmożności Twojego miłosierdzia. 
Napełnij wszelkim dobrem ich gumna, 
zachowaj ich małżeństwa 
w pokoju i w jedności.
Żyw dzieci, wychowuj młodzież 
daj siłę starszemu wiekowi, 
daj odwagę strachliwym, zgromadź rozpie

rzchłych i rozgromionych,
na drogę właściwą naprowadź zagubionych
i błądzących sprowadź do jedności
z Kościołem Twoim Świętym
Katolickim i Apostolskim.
Wyzwól tych, co są we władaniu duchów nie

czystych,
bądź w morskiej podróży z tymi, co na morze 

się puszczają,
bądź z tymi, co podróżują na ziemi,
broń wdów,
opiekuj się sierotami, 
udaruj wolnością więźniów, 
uzdrawiaj chorych.
Wspomnij, o Boże, o tych, którzy są pod. są

dem,
skazanych na ciężkie roboty w kopalniach, 
na wygnaniu będących, w ciężkiej niewoli,

którzy żyją w ciągłej męce, strachu, potrze
bie T w niebezpieczeństwie,

i wszystkich tycn, którym potrzebne są dowo
dy wielkiego Twego m.łjsierdzia;

o tych, którzy nas darzą miłością i o tych.
Którzy nas mają w nienawiści;

i o tych, którzy nas, niegodnych, 
prosili o modlitwy.
I na wszystek lud Twój. Pamięć zachowaj 

o wszystkich, o Panie, Boże nasz.
I niech na wszystkich spływa zdrój Twego 

zmiłowania.
I udaiuj każdego tym, o co prosi dla własne

go zbawienia.
I pamiętaj o tych, o których przez niewiedzę 

lub przez zapomnienie
lub z powodu wielkiej ilości imion ich nie pa
miętaliśmy w modlitwach my sami, 
Ty sam, o Boże, pamiętaj o nich.
Ty, który znasz każdego zaprawdę z łona 

matki.
Daj nam pogodę łagodną i sprzyjającą, 
daj glebie deszcz konieczny dla plonu; 
ubłogosław w Twej dobroci cały wieniec roku. 
Uśmierz i wygładź w Kościołach schizmy i od

stępstwa,
zagój pychę pogan.
Pośpiesz, o Panie, mocą Twego Świętego 

Ducha
zetrzeć bunty błędnych nauk niewiary. 
Wszystkich przyjm do Twego Królestwa. 
Zrób z nich dzieci światła, synów dnia słone

cznego,
i udaruj nas Twym pokojem i miłością, 
O Panie, o Boże nasz,
Ty, któryś każdą nam przecie dał rzecz dobrą.

• • •
W tej Mszy św. według św, Bazylego ma

my żywą troskę pasterską o wszystkie potrze
by duszy i ciała ludu wiernego; tak od.egła 
w przestrzeni dziejów, a tak nam bliska przez 
swój wyraz. Gdy mowa o zasądzonych, roz
pierzchłych, rozgromionych, w ciężkich ro
botach, niewolnictwie, utrudzeniu będących, 
— czyż to nie współczesne? A te modły za 
młodzież i dom rodzinny?

Przeplatane zaś są wzlotami głębinę 
prawd wiery, a że głębia wiary jest na dnie 
wszystkiego, więc przejścia od potrzeb co
dziennych do nadprzyrodzonych, od duchowych 
do cielesnych są tak naturalne. Jest to jak by 
nuta pedałowa wciąż brzmiąca na tle poszeptu 
wio inowej kantyleny.

Zaczęliśmy druk tych tekstów od oktawy 
unijnej w 1949 r. nie chronologicznie wpraw
dzie, od modlitw ormiańskich, całych nabrz
miałych obecnością i wyznawaniem Ducha 
Świętego. Kończymy nasze urywki tekstem, 
który tak bardzo kategorycznie stwierdza na 
Wschodzie jedność powszechnego katolickiego 
Kościoła, tworu i organu Ducha wśród nas. 
Oby znajomość Kościoła w jego tajnikach i 
wewnętrznych przejawach, jakimi są rozlicz
ne t. zw. obrządki katolickie, była nam drogą 
do jedności z Duchem Bożvm.

X. B. K.

romansowe“ i „zażywa sposobów do
wodzenia przyprawnego i sofistycz- 
nego“. A że obok tego zawiera część 
prawdy obiektywnej, wykazuje uczci
we i tradycyjne podejście do niektó
rych zagadnień polskich w. XIX i po
czątków XX, istnieje spore niebez
pieczeństwo, że czytelnik mniej kry
tyczny obdarzy prof. Wereszyckiego 
pełnym zaufaniem i połknie kilka ra
zy zręcznie, innym razem niezdarnie, 
narzuconych haczyków... nowei pol
skiej rzeczywistości politycznej. Dla
tego właśnie książce Wereszyckiego 
poświęcić trzeba nieco więcej uwagi.

FAŁSZYWOSC TEZY 
PODSTAWOWEJ 

Prof. Wereszycki twierdzi, że od 
powstania styczniowego do r. 1918 
odbył się wielki proces społeczny, któ
ry Polskę szlachecką przetworzył w 
Polskę mieszczańską, później w 
Polskę robotniczą j ludową. Autor 
usiłując stać na stanowisku klaso
wym, i wciąż oglądając się na smut
ną obecną rzeczywistość polską, sym- 
plifikuje proces społecznego dojrze
wania nowych war.tw narodu i two
rzy dość sztywne ramy tego procesu.

Niewątpliwie włościaństwo po!sk:e, 
a przed nim klasa robotnicza odbyły 
proces unarodowienia swej polskiej 
świadomości, ale grubą przesadą jest 
twierdzenie, że warstwy te wzięły w 
swe ręce inicjatywę walki o niepod
ległe państwo polskie. Ruch klasowy 

socjalistyczny o charakterze między
narodowym szczęśliwie nie zdołał 
wpoić w te warstwy haseł międzyna
rodówki, zwalczającej w swoim zna
cznym odłamie hasło niepodległości 
narodowej. Polska Partia Socjali
styczna i wszelkie gałęzie polskiegu 
ruchu ludowego stanęły mocno na 
gruncie niepodległości. Ale twierdze
nie, że one właśnie przejęły inicjatywą 
walkj o niepodległość z rąk warstwy 
szlacheckiej, dbającej wyłącznie u 
swój interes ekonomiczno-klasowy jest 
grubą przesadą gwoli schlebianiu no
wej rzeczywistości politycznej PoI kL 
I w socjalizmie polskim i w ruchu ludo
wym widzimy często jednostki wybit
ne szlacheckiego pochodzenia. A nie
zależnie od tego istniały jednostki 
szlacheckiego pochodzenia poza ru
chami robotniczo-włościańskimi, któ
rych zasługą bodaj wyłączną było 
tworzenie programów niepodległo
ściowych i przygotowanie zbrojne 
społeczeństwa do nadchodzących wiel
kich wypadków.

Ów proces dojrzewania obywatel
skiego szerokich mas ludności zna
lazł swój wspaniały wyraz w roku 
1920, kiedy cala Polska, stanowiąca 
już republikę demokratyczną o ustro
ju parlamentarnym, wszystkie jej 
warstwy społeczne odparły zakusy 
Rosji Sowieckiej na niepodległość od
rodzonego państwa polskiego. Nie 
wiem, czy w świetle wypadków tego 
roku teza prof. Wereszyckiego nie 
będzie kłóciła się z jego zasadniczą 
dążnością do przypodobania się no
wemu nastrojowi Polski z łaski Z.S 
S.R,

ROLA KOŚCIOŁA KATOLICKIEGO
Prof. Wereszycki zdaje sobie do

kładnie sprawę z tego, jak istotnym 
czynnikiem w walce o polskość j za
chowanie kultury narodowej w okre
sie niewoli trójzaborczej był Kościół, 
Jednak tendencja do uległości wobec 
reżymu współczesnego każę mu do
szukiwać się plam na zachowaniu sią 
poszczególnych kierowników Kościo
ła w Polsce i stwierdzać rozbrat jego 
ze społeczeństwem wobec zasadni
czych dążeń narodowych. Stwierdza- 
nie, że znalazło się kilku prałatów z 
arcybiskupem Siestrzeńcewiczem na 
czele, którzy poparli powstanie Kole
gium rzym-ko-katolickiego w Peters
burgu wbrew stanowisku Stolicy 
Apostolskiej i społeczeństwa ieat 
słuszne, ale świadczy tylko o braku 
charakteru poszczególnych — do
słownie — jednostek duchownych, nie 
zaś o wrogiej polskości polityce Ko
ścioła. Główny atak wymierzył prof. 
Wereszycki w Prymasa kardynała 
Ledóchowskiego, Ale atak ten chybił 
celu, bowiem autor sam, analizując 
politykę Ledóchowskiego stwierdza, 
że w związku z wydaniem przez Bis- 
marka Łzw. ustaw majowych „wszel
kie dyplomatyzowanie od tej chwili 
stało się nieaktualne".

I rzeczywiście, Ledóchowski odmó
wił wykonania wszystkich zarządzeń 
pruskich w stosunku do Kościoła, 
ustaw me uznał i... poszedł do wię
zienia“. Od tej pory — pisze Were- 
szycki — sprawa katolicyzmu i pol
skości w zaborze pruskim tworzyć bę
dzie całość nierozdzielną“ i zaraa 
osłabia, przestraszony tą konstatacją, 
wrażenie swej opinii, dodając: 
ogromnie przyczyni się do ideologicz
nego zacofania tej najbardziej pod 
względem ekonomicznym i społecz
nym nowoczesnej dzielnicy polskiej". 
Dlaczego? — nie wiadomo, stano
wiska swego nie uzasadnia. Jedno
cześnie prof. Wereszycki, bagatelizu
jąc tezę Bismarcka, że na gruncie 
międzynarodowym istniała tendencja 
okrążenia Rzeszy przez „spisek ka- 
tolicko-francusko-polski", wykazuje 
brak znajomości polityki międzyna
rodowej owych czasów, a poważnych 
źródeł sowieckich do tych czasów w 
szczególności. Zalecić mu możemy le
kturę choć tendencyjnej, ale źródło-
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wej rozprawy E. A. Adamowa p. t. 
„Dyplomacja Watykanu w epoce po
czątkowej imperializmu“, gdzie znaj
dzie potwierdzenie obaw znakomitego 
męża stanu Niemiec na podstawie 
analizy przez-p. Adamowa źródeł hi
storycznych do polityki międzynaro
dowej papieża Leona XIII, Francji i 
Rosji, a wszystko to na tle sprawy 
polskiej. Tylko jećną rzecz wspólną 
a opinii swojej znajdzie u p. Adamo
wa: jeszcze dalej posuniętą zaciek
łość wobec Ledóchowskiego, nazywa
nego tu „politycznym sojusznikiem i 
agentem rządu niemieckiego“ chyba 
tylko za to, że zwalczał politykę ru- 
eofilską kardynała sekretarza stanu 
Rampolli.

Ów brak ,,wolności i spokojnego 
bezpieczeństwa“ ciąży na całej pracy 
prof. Wereszyckiego i wykazuje zała
mania i pęknięcia ideowo-po.ityCzne 
u autora. Bo będąc historykiem nie 
może pominąć faktów oczywistych i 
nieraz robi najsłuszniejsze stwierdze
nia, choć półgębkiem. Tak jest i w 
rzeczach dotyczących Kościoła. Uzna- 
je naprzykład wielką rolę Kościoła i 
katolicyzmu w odrodzeniu narodo
wym na Warmii i Mazurach, nie po
mija roli Kościoła w odrodzeniu ru
chów narodowych w. XIX.

MUZYKA
Początek sezonu wielkanocnego

Wtorek dnia 21 marca br. będzie 
początkiem muzycznego sezonu wiel
kanocnego. W tym dniu w Albert 
Hall zo tanie wykonane jedno z naj
większych arcydzieł muzyki re.igij- 
nej Msza H Moj — Bauha na chór i 
orkiestrę.
- Wystawiana co wtorek opera „Don 
Giovani“ Mo-arta w wykonaniu Sa
dlers We.ls należy do barczo uda
nych wystawień i zasługuje na szcze- 
gó.ną uwagę amatorów muzyki ope
rowej.

We środę dnia 22 marca br. odbę
dą się dwa ciekawe kon.erty: w Al
bert Hall'u — koncert BBC Sympho
ny Orchestra wraz z chóiem, oraz w 
Bermondsey pod Londynem — kon
cert London Philharmonic Orchestra 
pod batutą znakomitego uyrygenia 
Ędwąrda van Beinum.

W czwartek dnia 23 marca br.: 
W Albert Hall'u wykonany będzie 
„Koncert na orkie trę“ Bartoka. 
Jest to jeden z najbardziej dostępnych 
koncertów czołowego nowoczesnego 
kompozytora węgierskiego o niezwy
kle ciekawym pomyś.e kolejnej solo
wej gry wszystkich 
orkiestry.

W piątek dnia 24

instrumentów

marca br.:
będzie odegrany w Albert Hall'u 
drugi z „wielkanocnych“ utworów 
Bacha — Pasja św. Jana, utwór o 
niezwykłej sile ekspresji dramatycz
nej.

W Sobotę dnita 25 marca br.:
Zasługuje na uwagę recital fortę- oświaty. Z trudnych do zrozumienia 
pianowy Ireny Scharrer w Wigmo- powodów nie można było dotąd zna- 
re Hall. leźć choćby jednopokojowego lokalu

w Wellingtonie na jej uruchomienie 
Niedziela dnia 26 marca br.: j Od p^eszlo pół roku leży ona w pa-
W Albert Hall'u wykonana zosta- kach w jednym z garaży miasta. Tyl

nie Pasja św. Mateusza — Bacha, ko stosunkowo nie wielka ilość ksią- 
Mniej dramatyczny w wyrazie niż żek, wypożyczonych przed jej zwinię- 
Pasja św. Jana utwór ten chara- ciem, jest nadal w obiegu. Brak książ- 
kteryzuje się końcowymi akcentami ki polskiej daje się więc coraz dotkli- 
głębokiego bólu i tragizmu. wiej odczuwać. Młodzież z braku sło-

„ ... .., , wa polskiego zabija w wolnych chwi-
T,ęgoż,dn]a. wieczorem w Albert czas czytaniem najczęściej ma-

Hallu odbędzie się koncert symfoni- jowartościowych książek angielskich, 
czny pod batutą jednego z najwybit- jujj njc nje czyta. Wszelkie
mejszych współczesnych dyrygentów zaoh0dy, interpelacje i starania czyn- 

Jozefa Knpps a. ników polskich o przyśpieszenie uru-
Środa dnia 29 marca br.: chomienia tak ważnej do utrzymania

ducha narodowego placówki spełzły 
Jeden z najlepszych pianistów sprzed na niczym, 
dwudziestu lat Mark Hambourg znów 
wraca na estradę i w Hammersmith 
Town Hall da, jeden z rzadkich obec
nie, swych recitalów.

W Albert Hall

Kapelan polski rezyduje w Wel
lingtonie, gdzie skupia się około pię
ciuset Polaków, starszych, młodzieży 
i dzieci. Są tam dwie bursy polskie: 

będzie powtórnie dziewcząt, prowadzona przez Urszu- 
wykonanaJ wspaniała Msza H Moll lanki, oraz chłopców. Reszta Polaków 
Bacha. (jest ich razem w całym kraju oko

ło tysiąca trzystu) jest nierówno- 
Piątek dnia 31 marca br.: miernie rozsiana na obydwóch wy-

Niesłychanie płodny twórca Haydn spach. Od czasu gdy zaczęto osiedle 
jest obecnie bardzo mało grywany i w Pahiatua stopniowo rozładowywać, 
w programach koncertowych spotyka- czyli mniej więcej od czterech lat, 
my się zaledwie z paroma jego utwo- istniała wyraźna tendencja rozpra- 
rami. W Conway Hall w Londynie szania dzieci po szkołach i młodzieży 
Haydn Orchestra odegra szereg ma
ło znanych i rzadko wykonywanych 
jego utworów, nie ustępujących zre
sztą w niczem tym bardziej spopula
ryzowanym.

W kościel St. Martin's in the Fields 
przy Trafalgar Square Aeolian 
String Quartet wykona również sto
sunkowo mało znane „Siedem ostat
nich słów Zbawiciela“ — Haydna.

ANTONI WESTFALSKI

Z ŻYCIA POLAKÓW W NOWEJ ZELANDII
GDYM w styczniu zeszłego roku 

umieścił w ŻYCIU artykuł o 
tym, czy dzieciom poLkim gro
zi w Nowej Zeiandii wynaroaowienie, 

wyraziłem obawę, że po zamknięciu 
osieula w Pahiatua szyukość procesu 
wynarodowienia znacznie się zwięk
szy. Czas bowiem i ludzie przeciwko 
nam pracują.

Nie powracam do bolączek omawia
nych w zeszłorocznym artyKule. Chcę 
ty-ko podać trochę nowych szczegó
łów, mogących lepiej jeszcze i wszech
stronniej sytuację naświetlić.

Resz- 
ulega 
wpiy-

orga- 
Poia-

OSOBLIWY GŁOS „POLSKI"
Choć osiedle poLkie od kwietnia 

1949 r. już nie istnieje. Rząd jednak 
nie zmienił swego zasadniczego sta
nowiska do nas-ych dzieci. Są one w 
dalszym ciągu uważane za uchodźców 
wojennych, nie zaś za emigrantów, 
są więc gośćmi w tym kraju z pra
wem powrotu do Polski,jak tylko wa
runki polityczne na to pozwoią. Ist
nieją też jeszcze trzy katolickie bur
sy polskie, w których około sto sześć
dziesiąt dzieci znajduje przytułek na 
ogólną ich liczbę siedmiuset. ~ 
ta po całym kraju rozproszona 
z konieczności coraz bardziej 
wom otoczenia.

Polacy jednak stopniowo się 
nizują. Istnieje Stowarzyszenie 
ków w Nowej Zelandii, z siedzibą w 
Wellingtonie. Dużo miało ono na po
czątku trudności do przełamania i 
nieporozumień do wyjaśnienia. Dziś 
Stowarzyszenie, wyszedłszy z powija
ków. rozwija się i krzepnie, urządza 
zebrania, odczyty, sporty, zorganizo
wało nawet kółko literackie.

Powstało też pisemko: „Głos Pol
ski“, miesięcznik wydawany w Wel
lingtonie przez Ruch Młodzieży Ka
tolickiej. Niestety szumnej nazwie 
nie odpowiada rzeczywistość. Skład 
bowiem redakcji pisemka jest wyłącz
nie nowozelandzki, a język, choć wy
gląda na po ski, jest tak swoisty i w 
rzeczy samej nie polski, że czytanie 
artykułów tam umieszczanych spra
wia nieraz prawdziwą przykrość. Na
wet urywek listu Ojca św. do Bisku
pów Pol-kich z września ubiegłego 
roku umieszczony w „Głosie Polskim“ 
uiegł takiemu zmasakrowaniu w 
przekładzie redakcji, że nie mówiąc 
już o formie, treść nawet uległa zmia
nie dzięki nieumiejętnemu i niesta
rannemu tłumaczeniu.

NIE MA MIEJSCA NA POLSKĄ 
BIBLIOTEKĘ

Dobre czasy istnienia polskiej szko
ły powszechnej minęły już przeszło 
od roku. W ciągu 1949 r. 80 naj
młodszych dzieci, uczęszczają
cych do nowozelandzkiej szkoły pow
szechnej, miało dodatkowe lekcje pol
skiego. Istniał też specjalny kurs ko
respondencyjny historii i literatury 
polskiej.

Dość pokaźna biblioteka polska, 
przeważnie dar Polonii Amerykań
skiej, została z chwilą zwińięcia osie
dla w Pahiatua czasowo zamknięta. 
Jest ona pod opieką władz rządowych, 
właściwie urzędnika do spraw pol
skich, pracującego w departamencie 
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po warsztatach pracy. Tendencja ta, 
aczkolwiek spotkała się z nie mniej 
wyraźnym opoiern ze strony Polaków, 
dążących do skupienia się w okolicach 
W ellingtonu, wyaaia jeunak swój 
owoc. Powstały mniej-ze skupis&a 
poiskie w Auckland. Hami.ton, New 
Plymouth, Wanga-ui, Hawera, ha- 
pier, Rotorua, Nelson. Christcnu.ch, 
Oamaru, Dunecim i wielu innych 
miejscowościach. Przyśpiesza to oczy
wiście wsiąkanie Poiaków w otocze
nie i stopniowe ich wynaradawianie; 
utrudnia natomiast a niekiedy wprost 
uniemożliwia polską opiekę duszpa
sterską. W Wellingtonie sytuacja 
przedstawia się nieco lepiej, choć w 
przeciwieństwie do krajów o liczniej
szej napływowej ludności polskiej nie 
ma tu ani poiskiej misji katolickiej 
ani też kościoła polskiego. Jest ty-ko 
kapelan, korzystający z u^r-ejmości 
proboszczów, by od czasu do Czasu 
to w tym to w innym kościele urzą
dzać nabożeństwa, spowiadać i inne 
czynności duszpasterskie spełniać.

STOSUNEK DUCHOWIEŃSTWA 
NOWOZELANDZKIEGO

DO POLSKOŚCI
Zwykle raz na miesiąc w niedzielę 

odbywa się nabożeństwo dla wszyst
kich Polaków w Wellingtonie. Nie
którzy spośród miejscowego duc.io- 
wieństwa patrzą na to niechętnie 
twierdząc, że takie wspólne nabożeń
stwa odrywają Polaków od normal
nego życia parafialnego. Inni znów 
(przeważnie starsi księża) uznają 
prawo nasze do zbierania się na 
wspólną modlitwę. Nabożeństwa te 
mają wielkie bardzo znaczenie w ży
ciu religijnym i narodowym Polonii 
Wellingtońskiej. Szczególnie nabo
żeństwa w dniu Bożego Narodzenia, 
gdy blisko pół tysiąca Polaków wy
pełniło jeden z kościołów śródmieś
cia i chórem kolendy śpiewało, było 
wspaniałą manifestacją na zego du
cha religijnego. Ci Nowozelandczycy, 
którzy byli w kościele, -wyszli pod 
wrażeniem naszej postawy i naszego 
śpiewu. Stary proboszcz wyraził swój 
podziw mówiąc:

— Polacy śpiewają inaczej od nas, 
śpiewają z całego serca. Ale za to 
młody wikary dodał z przekąsem:

— Wołałbym jednak, by śpiewali 
Po łacinie.

Wystąpiła tu dosadnie zasadnicza 
różnica stanowiska pomiędzy star
szym a młodszym duchowieństwem. 
Zdaniem wielu spośród młodszych i 
nieraz bardzo wpływowych przedsta
wicieli kleru choć Anglicy śpiewają 
„Silent night“ po angielsku, Niemcy 
„Stille Nacht“ po niemiecku, Fran
cuzi „Minuit chrétien“ po francusku, 
to Polacy powinni śpiewać „Wśród 
nocnej ciszy“... po łacinie, skoro nie 
mogą jeszcze po angielsku.

KAPELAN POLSKI ODSUNIĘTY 
OD WPŁYWU

To też wpływ kapelana polskiego 
winien być — zdaniem wielu — jak 
najmniejszy. Wolno mu wprawdzie 
spowiadać, wygłaszać nawet kazania 
po polsku, (choć zdarzyło się razu 
jednego, że w pewnym obozie nie po
zwolono mu odprawić Mszy św. dla 
polskich Dipisów i wygłosić dla nich 
polskiego kazania...), woln0 mu bez 
przeszkód jeździć i odwiedzać roda
ków po całym kraju rozsianych, o ile 
znajdzie środki na opędzenie kosztów 
przejazdów, może też błogosławić od 
czasu do czasu związki małżeńskie, 
ale na tym mniej więcej koniec. Od
nosi się nieraz wrażenie, że jest on 
tylko czasowo ^tolerowany. Nie dawno 
nawet dało się słyszeć zdanie, że jest 
on dla dzieci i młodzieży właściwie już 
niepotrzebny, mówią oni bowiem nie
źle po angielsku.

Jednym z najbardziej jaskrawych 
dowodów tendencji ograniczania sfe
ry wpływów polskiego duszpasterza 
to fakt, że akcja katolicka wśród mło
dzieży .polskiej jest domeną dla niego 
niedostępną. Ruchem Młodzieży Ka
tolickiej wśród Polaków kierują od 
początku księża nowozelandzcy (z 
tej racji zebrania odbywają się w ję
zyku angielskim), a choć od roku 
prawie ksiądz polski mieszka w Wel
lingtonie, nie został on ani razu choć
by ze względów kurtuazyjnych zapro
szony do wzięcia udziału w zebra
niach. Owo pomijanie polskiego kape
lana i wyraźna obawa przed jego 
wpływem nie uszła uwagi młodzieży, 
dopatrującej się z tej raeji w działal
ności stowarzyszeń młodzieży katoli
ckiej nie tylko chęci pogłębienia źy- 

cia Teligijnego ale i innych, łatwych 
do odgadnięcia, celów... Owa dwoi
stość celów jest przyc.yną rezerwy z 
jej strony. To też stosunkowo nie 
wielka ilość młodzieży polskiej wstę
puje w szeregi akcii katolickiej.

KULTURA Z PERSPEKTYWY 
BARANIEGO MIĘSA

Pięknym zwyczajem polskim prze
szczepionym na grunt nowoze anuzki 
to wstrzymywanie się od tańców w 
wielkim poście i adwencie. Tak było 
przed wojną w szkołach w Kiaju, tak 
też było w osiedlu w Pahiatua. Tego 
trzyma się również obecnie Stowa
rzyszenie Polaków, które szanując 
nasze tradycje, zabaw w powyższych 
okresach nie urządza. Wyjątek stano
wią chłopcy i dziewczęta a Ruchu 
Młodzieży Katolickiej. Oni nie zwa
żając na nasze narodowo-religijne 
zwyczaje tańczą za chętnym ich mo
deratora przyzwoleniem bez względu 
na okres roku kościelnego.

Gdy kapelan ,polski zwiócił uwagę, 
że powinni jednak przestrzegać tego 
chwaiecnzgo zw^C-a.u, icącego wy
raźnie po liaii wskazań Kościoła, 
przynajmnej wówczas, gdy są w 
swoim kołku, spotkał się z zarzutem 
ze strony X. moderatora, że sprzeci
wia się zarządzeniom władzy ducho
wnej, która na tańce zezwala. Można- 
by w takim razie z równym powodze
niem zarzucić Polakom nieposłuszeń
stwo wobec władz kościelnych dlate
go, że poszczą w wigilię Bożego Na
rodzenia, sko.o post w tym dniu w 
Nowej Zelandii nie obowiązuje. Cie
kawa zaiste Isgika. Chodzi tu oczywi
ście o całkiem coś innego; chodzi 
mianowicie o to, że każdy zwyczaj 
choćby najchwalebniej zy, jeśli jest 
zwyczajem czy to po skim, będzie i 
jest przez pewne osoby krytykowany 
i zwalczany. Polacy bowiem — zda
niem tycn osób — winni się jak naj
mniej wyróżniać, winni oni zapom
nieć o swoich zwyczajach a przejąć 
miejscowe, by jak najprędzej rozpły
nąć się w anglosaskiej masie.

A to rozpływanie się, wsiąkanie w 
środowisko z biegiem cza u postępu
je. Wygody i w-ględny dobrobyt po
ciągają mniej odporne jednostki, kul
tura materialna nie jednemu imponu
je i wystarcza. Istnieją już wypadki 
prób zmiany nazwiska. Gdzieś, po
dobno, jedna dziewczynka wstydziła 
się przyznać, że jest Polką. Kiedyś 
ktoś ze świeżo przybyłych Polaków 
siedząc przy stole nad talerzem bara
niny zawołał z zachwytem:

— Czybyśmy mieli w Polsce takie 
jedzenie? codzień mięso. Gdzie tam! 
Jadłbyś bracie kwaśne mleko z kar
toflami.

Są tacy, co pod kątem widzenia ba
raniny, wiecznie jednym i tym sa
mym sosem polanej, na świat patrzą.

CICHA WALKA O DUSZĘ 
POLSKIEGO DZIECKA

Tych głęboko pod wodą nurtują
cych prądów, tej cichej walki o duszę 
polskiego dziecka i poiskiego uchodź
cy nie dostrzeże ten, kto nie umie czy 
nie chce zajrzeć głębiej w życie, lub 
kto przelotnie mieszkając w Nowej 
Zelandii sądzić może o sytuacji li tyl
ko z pierwszych powierzchownych 
wrażeń. A pierwsze wrażenia są zwy
kle dobre. Opierają się one zresztą 
nie tylko na pozorach ale i na rze
czywistych dodatnich cechach, które 
łatwiej rzucają się w oczy i w pa
mięć się wrażają. Młodzież wygląda 
na ogół zdrowo i dobrze się przed
stawia. Jak nie jeden Nowozeland
czyk twierdzi, odbija ona pogodą, 
szczerością i humorem od miejscowej 
młodzieży. Mówi po polsku popraw
nie, ma dużo przywiązania do Kraju 
i w większości nie traci Chęci i nadziei 
powrotu do wolnej Ojczyzny. Są wy
padki, coraz zresztą rzadsze, że dzie
ci już teraz wracają na żądanie ro
dziców. Bursy a przede wszystkim 
bursa dziewcząt, pięknie położona; 
umieszczona w okazałym gmachu, 
otoczona prześlicznym ogrodem, robi 
świetne wrażenie. Środowisko, atmo
sfera, kuchnia nawet, wszystko pol
skie. Będąc tam, wydaje się, że się 
gdzieś w Polsce przebywa. Trudno 
więc temu, kto zadowala się pierw
szym -tylko wrażeniem, dostrzec tarć 
i zgrzytów, dopatrzyć się walki o du
szę dzieci, toczącej się gdzieś skrycie 
i głęboko i na jaw prawie nie wypły
wającej. Dzieci są syte, dobrze ubra
ne, mówią jeszcze między sobą po 

polsku i wychowane są ¡po katolicku. 
Czegóż więcej żądać można?

„WŚRÓD SERDECZNYCH PRZYJA
CIÓŁ...“.CZYLI CZEGO NIE ROZU

MIEJĄ KATOLICY NOWO
ZELANDZCY

Jak już w zeszłym roku podkreśli
łem, Kościół otacza dzieci nasze w 
Nowej Zelandii opieką. Otrzymały 
one najprzód w Persji a potem w 
osiedlu w Pahiatua świetną zaprawę 
katolicką pod kierownictwem polskich 
księży. Obecnie zaś miej cowe wła
dze duchowne czuwają nad zapew
nieniem im dalszego w tym duchu 
wychowania. Jednakże nieuniknione 
stykanie się młodzieży pracującej i 
starszych z inowiercami, czy to przy . 
pracy, czy też w wolnych chwilach, 
wywiera ujemny wpływ na mniej 
krytyczne i słabsze jednostki. Istnie
je tu wieikie niebezpieczeństwo utra
ty wiary, szczególnie dla starszych, 
którzy większość życia spędziwszy w 
katolickim kraju, nie są przygotowa
ni do nowych warunków, w jakich się 
teraz znaleźli. Są też tacy wśród 
nich, co od Kościoła praktycznie już 
odpadli, najczęściej pod wpływem nie
katolickich żon.

Mamy tu sporo szczerych i bezin
teresownych przyjaciół: b. premiera 
Frasera, któremu dzieci nasze naj
więcej zawdzięczają, arcybiskupa me
tropolitę Wellingtonu, biskupów z 
Christchurch i Auckland i innych. Pe
wien proboszcz nauczył się mówić i 
pisać całkiem dobrze po polsku i dzie
ci nasze spowiada. Są też tacy, wy
jątki wprawdzie, którzy zdają sobie 
w pełni sprawę z niezmiernej krzyw
dy wyrządzonej Polsce przez świat 
anglosaski i uważają to wszystko, co 
rząd i społeczeństwo dla dzieci na
szych czynią, za drobne tylko zadość
uczynienie. Jednego jednak katolicy 
miejscowi w większości nie dość je" 
szcze rozumieją, mianowicie, że w 
duszy Polaka na wygnaniu katoli
cyzm tak się splata z polskością, że 
kto u=iłuje wyrwać z niej polskość, 
katolicyzm również snadnie wykorze
nić może. Dla przeciętnego Polaka 
przebywającego na obczyźnie w nie
katolickim kraju, polskość to puklerz 
chroniący wiarę i tyle zazwyczaj go
rącego umiłowania wiary ojców ile 
miłości Ojczyzny.

Może wydać się to nie jednemu 
dziwne, niepożądane nawet, ale tak 
jest i z tym stanem rzeczy liczyć się 
trzeba. Człowiek, to bardzo złożona 
istota. W nim dusza i ciało, rozum, 
wola, uczucia i popędy, wiara i mi
łość, niebo i ziemia splatają się w 
jedną skomplikowaną, trudną do roz
wikłania całość.

Antoni Westfalski
Wellington, 25 stycznia 1959 r.
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Mr. I2(H3) ŻYCIE

ZE ŚWIATA KATOLICKIEGO Z EKRANU

Sir. T

■PRZEŚLADOWANIE KOŚCIOŁA Zjednocz, od chrześcijaństwa. Na o- 
gólną liczbę 14 i poł miuona tzw. 
murzyńsKiej ludności w Stanach Zje
dnoczonych (w istocie, tylao 20 pioC. 
tej luuności je..t Murzynami, reszta 
to mieszańcy), około 8 milionów nie 
należy już do żadnego Kościoła. Spo
śród Murzynów-chrześcijan, pięć mi
lionów sześćset pięćdzics.ąt tysięcy 
jest protes .antami, a 350.000 kato.i- 
kami. Katolicy, poza rosnącą liczbą 
konwertytów, o.az niewielką garścią 
murzyńskich imigrantów z krajów 
Ameryki łacińskiej, to głównie mie
szkańcy stanu Luizjana, który od po
czątku dziewiętnastego wieku był ko
lonią francuską i ma oblicze katoli
ckie i łacińskie. (Murzyni w Luizja- 
nie po wsiach dotąd mówią zepsutym 
językiem francuskim).

Społeczność murzyńska w Ameryce 
liczebnie równa niektórym średnim 
państwom europejskim, takim jak 
Czecho.łowacja, w os.atnich czasach 
ogromnie posunęła się naprzód w za
możność} i postępie. Nie zamierza 
ona naoal znosić swego upośledzenia. 
Wytworzyła sobie ona liczną war
stwę inteligencji i przeniknęła maso
wo do wieikich miast; np. w m. No
wym Yorku żyje dziś 750.000 Murzy
nów.

Dwie -są dziś siły w Ameryce, któ
re bez zastrzeżeń głoszą postulat 
skasowania barier, ograniczeń i u- 
przedzeń, oddzie.ająCych Murzynów: 
komunizm i katolicyzm. Kościół ka
tolicki nrowaazi w Ameryce wielką 
akcję za zniesieniem tych barier i w 
swoich instytucjach świadomie Mu
rzynów z białymi miesza. (Np. za
kłada specjalnie mieszane klasztory, 
właśnie w tych miejscowościach i o- 
koiicach, gdzie uprzedzenia nakazu
jące ści.ły rozdział, są najbardziej 
zakorzenione). Akcja misyjna katoli
cka budzi wśród Murzynów duży od
dźwięk. Np. w samym tylko roku 
1948 8.857 Murzynów amerykań
skich nawróciło się na wiarę katolic 
ką. Należy modlić się o powodzenie 
tej akcji. '

Zupełnie inaczej wygląda sprawa 
murzyńska w krajach Ameryki ła
cińskiej. (8 milionów Murzynów żyje 
w Ameryce Południowej i 3 miliony 
v środkowej). W krajach katolickich 
pochodzenia hiszpańskiego, portu
gal kiego (Brazylia) i francuskiego 
(Haiti), nie było barier rasowych

NA LITWIE
Na Litwie Kościół katolicki zlikwi

dowany został prawie zupełnie. Roz
wiązano zakony i zgromadzenia a 
członków ich rozpędzono tak, że zmu
szeni obecnie utrzymywać się z 
pracy rąk własnych. Według zarzą
dzeń władz sowieckich kościół może 
być czynny wtedy, jeśli najbliższy 
(również czynny) znajduje się przy
najmniej w odległości 7,5 km. Stąd 
w Kownie np. na 21 kościołów 20 mu
siano zamknąć, a proboszcz tego je
dnego obsługiwać mus} 120.000 para
fian. Na kościoły nałożono poza tym 
olbrzymie podatki i polikwidowano 
wszystkie katolickie organizacje, de
portując całą młodzież katolicką. 
Stąd też Kościół na Litwie zmuszony 
był zejść w podziemie i nabożeństwa 
odprawiać nocą i w ukryciu.

lub były one nieznaczne. Murzyni 
nie są tam wyrzuceni poza nawias 
społeczeństwa, a więc cały rozwój 
ich życia zbiorowego inaczej się u- 
kłada. Są tam oni z reguły równou
prawnionymi obywatelami danego 
kraju. W Ameryce Połudn. i Środk. 
90 proc. Murzynów, to kato-icy. Nie
liczni protestanci żyją w koloniach 
brytyjskich (Jamajaa itd.) i holen
derskich. Trochę pogan jest w repu
blice Haiti, guzie w czasie rewolu
cji francuskiej wybuchło powstanie 
proletariatu murzyńskiego, tłumione 
później — bez.kutecznie — przez na
sze legiony Dąbrowskiego i dopro
wadziło do utworzenia czysto mu
rzyńskiego państwa, wzorowanego 
na Francji rewolucyjnej i napoleoń
skiej, a więc raczej laickiej. Kościół 
kato.icki jest zresztą na Haiti silny.

„ZŁODZIEJE ROWERÓW”

SPRAWA 
AMERYKAŃSKICH MURZYNÓW

Intencją modlitewną Apostolstwa 
Modlitwy na marzec jest „Postęp Ko
ścioła wśród Murzynów amerykańs
kich".

Sprawa ta jest szczególnie waż a 
dla postępu Kościoła i ducha Katoli
ckiego w Stanach Zjednoczolycn.

Znane pows .e.hnie ustosunkowanie 
białej luuności Stanów Zjednocz, do 
Murzynów i Mulatów (mieszańców), 
polegające na faktycznym wyrzuce
niu ich poza nawias życia amerykań
skiego, pociąga za sobą głębokie 
zniechęcenie Murzynów do chrze
ścijaństwa (protestanckiego), jako 
do religii białych, obłudnie głoszą
cej miłość bliźniego a w istocie po
zwalającej na gnębienie ludz; innej 
rasy. Murzynom w wielu stanach A- 
meryki nie wolno jest jeździć tymi 
samymi wagonami w pociągach i 
tramwajach, jadać w tych samych 
restauracjach, mieszkać w tych sa
mych domach, w praktyce korzystać 
z praw wyborczych i równości przed 
sądem, oraz wykonywać szereg za
wodów. Jak wygląda w praktyce 
życie amerykańskiego „kolorowego“ 
(lub „kolorowej“), możemy się naj
lepiej przekonać ze spokojnego i bez_ 
stronnego filmu „Pinky“, granego 
teraz w Londynie.

Rezultatem tego jest odpadanie 
wielkich mas murzyńskich w Stanach

PERON OJCEM CHRZESTNYM
850 DZIECI JAPOŃSKICH

Jest w Argentynie zwyczajem, iż 
prezydent rzeczy pospolitej trzyma 
osobiście do cnrztu siódme dziecko, 
urodzone w każdej roazinie, zamie
szkałej w Argentynie.

Z tego tytułu któregoś dnia odbyła 
się w pałacu preżydenta Perona u- 
roczystość chrztu 850 dzieci... japoń
skich. Każde z tych dzieci było sió
dmym dzieckiem w swej rodzinie. Ro
dziny te stale mieszkają w Argenty
nie i są katolickie.

Chrztu udzielało pięciu księży. Ro
dzicami chrzestnymi byli Peron i je
go żona.

CHIŃCZYCY NAWRACAJĄ 
FORMOZĘ

Formoza, obecne ostatnie miejsce 
schronienia rząau, sił zbrojnych i 
elity inte.ektualnej (także i części 
katolickiego episkopatu) Chin naro
dowych, była do niedawna jednym 
z zakątków świata, najbardziej zanie
dbanym pod względem katolickiej 
pracy misyjnej. — Przybycie na wy
spę chińskicn uchodźców katolickich 
pracę misyjną ożywiło.

Formoza stanowiła dotąd jedną 
tylko prefektuię apostolską. Obecnie 
utworzona została druga, z siedzibą 
w Taipei, tymczasowej stolicy Cziang 
-Kai-Szeka. Powierzona ona została 
Kongregacji Uczniów Pana. Kongre
gacja ta jest bractwem księży - Chiń
czyków.

„KONGRES NAUKI“

Wydaje się, że dni względnej i sta
le zmniejszanej wolności nauki pol
skiej w Kraju są już policzone. Pra
sa krąjowa zapowiada zwołanie na 
koniec roku bieżącego „Kongresu Na
uki“, którego zadaniem ma być m.in. 
ocena stanu badań naukowych w Pol
sce, ożywienie ruchu naukowego, 
wzmocnienie przemian treściowych 
i metodologicznych, dokonywujących 
się w nauce polskiej oraz pogłębienie 
procesu powiązania nauki z pań
stwem".

Pewne światło na sposób realizo
wania powyższych „przemian“ rzu
cają pierwsze wiadomości, odnoszące 
się do organizacji kongresu.

Prace kongresu, — jak donosi pra- 
sa krajowa, — obejmujące niezwykle 
szeroki wachlarz zagadnień, odbywać 
się będą w sekcjach i podsekcjach, 
przy czym te ostatnie będą miały 
charakter ściśle roboczy. Jako zasa
dy organizacji sekcji i podsekcji 
przyjęto łączenie dyscyplin teoretycz
nych i praktycznych w ramach posz
czególnych jednostek organizacyj
nych, do składu zaś osobowego wpro
wadzono obok naukowców — wybit
nych praktyków.

Utworzono 10 następujących sek
cji, dzielących się na 51 podsekcji fa
chowych:

Sekcja nauk społecznych i huma
nistycznych (przewodniczący prof. 
dr J. Chałasiński, referent prof. dr A. 
Schaff).

POLSKI

„Złodzieje rowerów" („Bicycle 
Thieves“)

W kinie Curzon w Londynie wy
świetlany iest obecnie znakomity 
fi.m włoskiego reżysera Vittorio De 
Sica, autora „Dzieci u.icy“ — „Zło
dzieje rowerów“. Wartość tego filmu 
wypływa z szeregu źródeł, wspólnych 
każdemu dobremu dziełu sztuki. 
Oparty jest na historii prostej a jed
nak bogatej, przedstawionej żywo, 
powściągliwie i szczerze.

Bezrobotny Antonio otrzymuje za
jęcie pod warunkiem, że na służbie 
będzie używał własnego roweru. Żo
na jego czyni ofiarę, sprzedając bie
liznę poście.ową i Antonio wykupuje 
swój rower z lombardu. Niestety, ro
wer zostaje natychmiast skradziony 
i zrozpaczony Antonio poszukuje go 
wszystkimi moż.iwymi sposobami, 
niestety, bezowocnie. Antonio jest 
uczciwym człowiekiem, ale zmuszony 
nędzą, kraanie inny rower.

Historyjka, zdawało by się prosta 
i banalna. Ale rzecz w tym jak zo
stała pokazana, w jaki sposób stawia 
problem bezrobocia, które we Wło
szech (2 mi.iony bezrobotnych) jest 
społecznym nieszczęś-iem. De Sica 
— jak każdy artysta dużej miary — 
ma coś do powiedzenia i umie to po
wiedzieć. Nie marnuje taśmy filmo
wej: każda zanotowana na niej po
stać jest żywym człowiekiem, każdy 
szczegół pasuje do całości. Reżyser 
tak wczuwa się w pokazywanych 
przez siebie ludzi i w problem, o któ
ry mu chodzi, że potrafi przejąć wi
dza, oglądającego jego dzieło. Unika 
taniego sentymentalizmu, ale daje 
prawdziwe uczucie, szczerą miłość 
dla nieszczęśliwego człowieka — uję
tą w karby surowego realizmu i dla
tego czyniącą jeszcze większe wra
żenie.

Są gorzkie rzeczy w tym filmie, 
bo sam problem jest gorzki. Kto ży- 
je z biedakami, którzy nie mieli moż
ności otrzymać należnego im wycho
wania i wykształcenia, ten zdaje so- 

■ bie sprawę, że wśród tych ludzi prze
sąd i religijność często ulegają dziw- 

; nemu pomieszaniu. Pokazanie tych 
rzeczy nie stanowi ataku na religię.

Znaczenie „Złodziejów rowerów" 
polega jeszcze na tym, że film ten 
jest bardzo tanio wyprodukowany. 
Nakręcając doskonały, artystyczny 
film za 9.000 funtów ~ w zestawie
niu z 25.000 funtów wydawanymi 
na przeciętny, a nieraz nędzny film 
brytyjski —, De Sica udowodnił, że 

filmy za tanie

„Lamberto Maggiorani, zwyczajny 
robotnik z Bredy był dla mnie bardzo 
uprzejmy. Porzucił dia mnie na dwa 
miesiące swą pracę, dał mi swą twarz. 
Przez pierwsze parę dni musiał prze
zwyciężać tremę, która napada każ
dego nowicjusza, zwłaszcza przy 
zdjęciach filmowych. Ale wkrótce 
wżył się zupełnie w swą rolę: por
wała go prawda i naturalność sytua
cji robotnika, który ukiadł rower, na
rzędzie swej pracy. Nie było mi trud
no kierować Maggioranim.

„Enzo Staiola jest najmilszym 
dzieckiem na świecie. Jest dobry, 
wrażliwy i inteligentny. Nie przypu
szczam, aby można było zagrać po
stać taką jak Bruno, nie posiadając 
tych cech charakteru, które ma Enzo. 
Jest on biednym dzieckiem, synem 
uchodźcy, którego spotkałem zupeł
nie przypadkowo. Jego otwarta, 
szczera buzfa podobała mi się od ra
zu, zwłaszcza, że ma wyraz na pół 
komiczny. Oczy jego są łagodne i 
melancholijne, a szeroki nosek ; pu
cołowate policzki uzupełniają całość 
tej twarzy chłopca, który wycierpiał 
dosyć nędzy... Nie miałem żadnego 
kłopotu w kierowaniu tym dzieckiem, 
które dobry los pozwolił mi spotkać 
na ulicy".

Wypada tu jednak dodać, że dzien
nik watykański „Osservatore Roma
no“ poddał silnej krytyce epizod fil
mu z Mszą Ubogich. Jest to instytu
cja stworzona przez słynnego księ. 
dza Don Moresco. bohatera filmu 
„Roma, cita aperta“ (Rzym, miasto 
otwarte). Dziennik dodaje, że mimo 
gryzącego pesymizmu, znakomity ten 
film byłby jeszcze serdeczniej przyj
mowany przez katolików, gdyby nie 
ta scena, która wygląda na ka^yka- 

instytucji katolickiej, mającej 
nieść pomoc i pociechę ubogim.

kronika
FILMOWA

Sekcja nauk biologicznych i agro- 
biologicznych (przew. rektor prof. 
dr S. Kulczyński, zast. przew prof. 
dr S. Pieniążek, referent prof. dr 
Listowski).

Sekcja nauk lekarskich (przew. 
rektor prof. dr F. Czubalski, zast. 
przew. prof. dr C. Murczyński, re
ferent prof K. Rołińśki).

Sekcja mechaniki j technologii me
chanicznej (przew prof. T. M. Hu- 
iber, zast. przew. prof. J. Jakubow
ski, referent prorektor prof. W. Bier- 
nawski).

Sekcja nauk inżynieryjno - budo
wlanych (przew. prof. di. inż. W. 
Wieizbicki, zast. przew. wicemin 
inż. mgr. J. Żakowski, referent dyr. 
dr E. Olszewski).

Sekcja metod i organizacji produ
kcji (przew. wicemin. inż. mgr. H. 
Gdański, referent dyr. dep. inż. A. 
Wang.)

Sekcja organizacji nauki i szkolni
ctwa wyższego ( przew. prof. dr J. 
Drewnowski, zastępcy przewodniczą
cego: prof. dr C. Nowiński i prof. dr 
S. Turski, referent prof. dr J. Dem
bowski).

CENNE ODKRYCIE
Ślady dawnej polichromii odkryto 

w pożnorene. ansowym kościele mu
rowanym w Giebułtowie k. Krakowa. 
Rozpoczęte prace zabezpieczające, 
pozwoliły na odtworzenie całej poli
chromii pokrywającej ściany nawy w 
prezbiterium i kaplicy.

Polichromia ta wykonana przez 
nieznanego malarza ok. 1620 r. na
leży do typu bardzo rzadko spotyka
nego w Polsce,

Sekcja nauk matematycznych i fi
zycznych (przew. prof. dr S. Pień
kowski, reiferent prof. dr S. Mazur).

Sekcja nauk o ziemi i ich gospo
darczego zastosowania (przew. rek
tor prof. W. Goetel, zast. przew. 
prof. dr St. Leszczycki, referent dyr. 
dr Czarnocki).

Sekcja nauk chemicznych • tech
nologii chemicznej (Drzew, prof. dr 
T. Urbański, zast. przew. prof. dr A. 
Zmaczyński, referent dyr. dep. dr 
inż. I. Bursztyn).

MEDYCYNA
Prasa codzienna doniosła, że chi

rurg polski ze szpitala Wolskiego w 
Warszawie, docent Leon Manteuffel 
dokonał w Zakopanem pierwszej bo
daj w historii medycyny operacji usu
nięcia całego płuca. Trudność tej ope
racji polegała na skomplikowanej 
narkozie: w czasie operacji proces od
dychania odbywał się bez udziału 
świadomości pacjenta, któremu przy 
pomocy specjalnej rurki wsuniętej 
do tchawicy, wtłaczano rytmicznie 
do zdrowego płuca mieszaninę tlenu 
i gazu usypiającego po uprzednim 
porażeniu pacjenta kurarą. Po. ope
racji pacjent dostał transfuzję 2 lit
rów krwi. Dr. B. Noland Carter, któ
ry niedawno zamieścił w „The Jour
nal of the American Medical Asso
ciation“ listę najtrudniejszych opera
cji wykonywanych obecnie przez chi
rurgów, o usuwaniu całego płuca nie 
wspomina. Wofrio więc sądzić, że do
cent Manteuffel wyczynem swym po
bił wszystkie światowe rekordy.

JUBILEUSZ
Feliks Kopera, dyrektor krakow

skiego Muzeum Narodowego, oocho- 
dzi obecnie pięćdziesięciolecie pracy 
na tym stanowisku. Dzięki jego nie
zmordowanym wysiłkom zbiory mu
zealne powiększyły się w latach 1901- 
1950 niemal dwudziestokrotnie. Hi
storię sztuki studiował Kopera w 
Krakowie, gdzie uzyskał doktorat w 
r. 1896. Studia swe uzupełniał w Ba
zylei, w Berlinie, we Florencji i w 
Petersburgu, gdzie przeprowadził 
specjalne studia nad zbiorami polski
mi w Rosji, Po powrocie do Krakowa 
otrzymał docenturę w r. 1900, a w 
rok później został dyrektorem Muze
um Narodowego. Ponadto w latach 
1905-1918 był konserwatorem na ok
ręg tarnowsko-rzeszowski. W r. 1910 
został profesorem nadzwyczajnym 
U.J., w latach 1921-1922 brał udział 
w delegacji polskiej do Moskwy dla 
rewindykacji mienia polskiego. Dzia
łalność pisarska Kopery obejmuje 80 
pozycji bibliograficznych, wśród któ
rych wyróżnia się monumentalne, 
trzytomowe dzieło: „Dzieje malar
stwa w Polsce“. Feliks Kopera od
znaczony jest krzyżami oficerskimi 
i komandorskim Polonia Restituta. 
Piastuje stanowisko przewodniczące- 
ko sekcji historii sztuk} P.A.U. i jest 
przewodniczącym Związku Muzeów 
w Polsce.Polsce.

można robić dobre 
pieniądze.

Prócz tego włoski 
trudniejszej rzeczy: 
gwiazd filmowych i pobił obrazy bły
szczące nazwiskami renomowanych 
artystek i artystów. W „Złodziejach 
rowerów“ tylko jeden bohater jest 
zawodowym aktorem — reszta to 
amatorzy, znalezieni przez De Sica 
dosłownie na ulicy. Należy zobaczyć 
ich doskonałe kreacje (zwłaszcza 
Antonio i małego Bruna), aby się 
przekonać, że iskra boża talentu, 
wielkiego talentu tlić się może w zu
pełnie nieznanych, przez nikogo nie 
reklamowanych anonimach

De Sica, zapytany przez dziennika
rzy w jaki sposób potrafił pokiero
wać Lambertem Maggiorani (Anto
nio) i Enzo Staiola (Bruno), którzy 
nie posiadali żadnego przygotowania 
aktorskiego, tak opowiedział historię 
swego filmu:

„Złodzieje rowerów" powstali z 
wielkiego pragnienia, z poczucia, że 
muszę opowiedzieć prostą i ludzką 
historię. Nie miałem żadnych literac
kich pomysłów: chodziło mi po pro
stu o historię robotnika Antonio, je
go żony Marii i syna Bruno.

„Widzieć — oto Co jest potrzebne 
artyście. Większość ludzi nie chce 
widzieć, bo ból innych sprawia im 
kłopoty Ale my, artyści, chcemy 
widzieć. Naszym jedynym celem jest 
widzieć.

„Jakże często spotykałem robotni
ka Antonio: widywałem go na ulicy, 
w kościele, przed drzwiami kina, czy
tającego programy. Często widywa
łem go z synem, bo we Włoszech dzie
ci zazwyczaj chodzą, rozmawiają i 
spierają się z ojcami, stają się przy
jaciółmi swych ojców...

reżyser dokonał 
zrobił film bez

Ęatolicki miesięcznik filmowy 
„Focus“ (organ brytyjskiego Katoli
ckiego Instytutu Filmowego) w nu
merze lutowym zaleca swym czytel
nikom następujące filmy, wyświetla
ne obecnie w W. Brytanii — jako 
artystycznie f etycznie wysoce war
tościowe: „Christopher Columbus“, 
„Hamlet“, „Jean d'Arc“, „Johnny 
Belinda", „Maytime j Mayfair“, 
„Monsieur Vincent“, „Passport to 
Pimlico“, „Rachel and the Stranger“, 
„Scott of the Antarctic“, „The Snake 
Pit", „Visitation", „Whiskey Galore“, 
„Złodzieje rowerów“ („Bicicle 
Thieves“). Są to wszystko filmy, któ
re n al e ź y obejrzeć, 0 ile pojawią 
siię w dostępnym nam kinoteatrze.

•

Grupa filmowców z Katolickiego 
Instytutu Filmowego w Londynie 
pod kierownictwem ks. Johna A. V. 
Burke kręci obecnie w Portugalii 
własny film dokumentarny o cudow
nym obrazie Matki Boskiej w Fati
ma. Prace będą ukończone w kwiet
niu, a premiera filmu przewidziana 
jest na maj br.

*

Film Karola Reed'a według sce
nariusza Grahama Greene „Trzeci 
człowiek" jest obecnie wyświetlany z 
wielkim powodzeniem w Niemczech 
Zachodnich. Wersję niemiecką (pod
łożenie dialogów niemieckich pod an
gielskie) opracował Georg Rothke- 
gel. Jeden z najpoważniejszych mie
sięczników niemieckich, „Frankfur
ter Hefte“, zamieścił o filmie tym 
entuzjastyczną recenzję.

•

Amerykański magazyn filmowy 
„Movie Life“ poświęcił ostatnio sześć 
ilustrowanych stron życiu religijne
mu w Hollywood. Znajdujemy tam 
m.in. fotografie aktorek i aktorów 
podczas nabożeństw i innych czyn
ności o charakterze religijnym. Fi
guruje na zdjęciach: Roy Rogers, 
Dale Evans, June Haver, Ann Blyth, 
Don de Fore, Dan Duryea, Loretta’ 
Young, S. McNally, Bing Crosby, Li- 
sabeth Scott, Dan Dailey ,} inne gwia
zdy.

I Wyszedł z druku niezwykle pożyteczny

INFORMATOR HANDLOWY
Z ŻAŁOBNEJ KARTY

W Milanówku zmarł w wieku 73 
lat artysta malarz Romuald Kamil 
Witkowski, jeden z twórców tzw. 
awangardy; w dwudziestych latach 
naszego stulecia Witkowski należał 
do grupy formistów, skłaniając się 
do kubizmu.

Adresy — Telefony — Informacje 
zawierający spis najważniejszych polskich placówek 
handlowych, przemysłowych i rzemieślniczych na terenie

Londynu i prowincji brytyjskiej
Stron 104. Cena 1/6 # d
Na składzie w VERITAS FOUNDATION PUBLIC CENTRE

12, Praed Mews, London W. 2.
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M
iędzynarodowy Komitet 

dla studiów nad sprawami eu
ropejskimi, w skład którego 

wchodzi b. premier francuski P. Rey- 
naud a także Lord Vansittart roze
słał do szefów rządów państw at.an- 
tyckich sensacyjne sprawozdanie. 
Znajuujemy w nim ostrzeżenie, że 
Rosja buduje 36.000 samolotów rocz
nie a w tym 12.000 wojskowych, z 
których połowę stanowią ciężkie bom
bowce. O tym, że blok komunutycz- 
ay, mający w swym władaniu ongiś 
200 mi.ionów istot ludzkich, panuje 
obecnie nad 800 milionami — wie
dzieliśmy. Natomiast okazuje się, że 
Centrala ekspansji sowieckiej w kie
runku Indo-Chin, Mongolii, Burmy i 
Maiajów znajduje się w sztabie mar
szałka Ma.inowskiego we Władywo- 
stoku, a także centraia przygotowu
jąca podbój Indii, Sinkiangu i Tybe
tu mieści się w sztabie marszałka Ti- 
moszenko w Taszkiencie. Ambasada 
sowiecka w Addis-Abbebie jest jak 
twierdzi sprawozdanie centralą p.a- 
nującą skomunizowanie Afryki.

Lenm powiedział, „że droga z Mo
skwy do Paryża prowadzi przez Pe
kin. Kalkutę i Tokio“. Sądząc z akcji 
sabotażowej prowadzonej z niezwy
kłą zaciekłością przez francuską par
tię komunistyczną, Sta.in do Paryża 
zamierza zdążać przez Indo-Chiny.

• • •

SŁOWO „Coca-Cola“ w żargonie 
komuni-tycznym stało się sy
nonimem amerykańskiego im

perializmu. Gdy Aleksander Fadejew 
przemawiał we Włoszech po rosyjsku 
do komunistów dopiero, gdy rzekł 
słowo — „Coca-Cola“, sala zabrzmia- 
ła oklaskami. W krainie burgunda i 
Bzampana mało kto zwracał uwagę 
na fabrykowany od 1919 amerykań
ski trunek „Coca-Cola". Zadenuncjo- 
waii go obecnie komuniści. Do komu
nistów w ataku przyłączyli się fabry
kanci win w Montpel.ier i o dziwo 
prawicowe pismo „Le Monde“. Huzia 
więc we trójkę na „Coca-Colę“, „Mon
de“ uważa źe „moralnemu krajobra
zowi Francji zagrażają amerykań
skie samochody, nylony i Coca-Cola“! 
Chodzi pismu o czystość stylu rodzi
mego „pejzażu“. Chcą go og ądać w 
dymie du tabac gris, a nie Camelów. 
Zapominają, że turyzm, który daje 
Francji miliardy franków zysku i do
lary polega na wydzierżawianiu „pej
zażu“. Za własne pieniądze psuje go 
turysta.

Wniosek wniesiony pod brany 
Zgromadzenia Narodowego o zakazie 
fabrykowania „Coca-Coli“ został od
rzucony a francuscy barmani opowia
dają, że dopiero teraz Francuzi poz
nali się wreszcie na amerykańskim 
trunku. » • a

WINSTON Churchill ma Bposol> 
ność przekonania się, że nie 
zna Niemców. Przed pół ro

kiem w Strasburgu otwierał ostenta
cyjnie ramiona, by ich jaknajprędzej 
przyjąć w skład Zgromadzenia Euro
pejskiego. Niemcy wnet zrozumieli o 
co chodzi. Są potrzebni, może nawet 
nieodzowni. Jak bowiem ma wyglą
dać ta Zachód ia Europa wysuwają
ca ideę Unii Europejskiej, gdy w jej 
Zgromadzeniu brak i Niemców i 
przedstawicieli ¡pań tw środkowej i 
Wschodniej Europy? To też w odpo
wiedzi na umizgi kanclerz Adenauer 
dał do zrozumienia, że podanie o 
przyjęcie w poczet Zgromadzenia Eu
ropejskiego wniesie.

Dzisiaj niezadowolony z umowy 
między Paryżem a autonomicznym 
rządem Saary grozi, iż w obliczu po
gwałcenia praw Niemiec, Bonn może 
kandydatury nie zgłosić. A więc 
Niemcy do Zgromadzenia może wej
dą, a może nie wejdą. Zawcześnie i 
za szeroko ktoś otwierał ramiona.

Roczniki
ŻYCIA“

'¡’ „GAZETY NIEDZIELNEJ“
(Rok 1949)

można zamawiać w Katolickim 
Ośrodku Wydawniczym VE- 
R I T A S w cenie £ 2-10-0 za 
rocznik ŻYCIA
i £ 1-10-0 za rocznik GAZETY 

oprawne w płótno 
z pozłacanym grzbietem

PRZYJMUJEMY RÓWNIEŻ 
ROCZNIKI „ŻYCIA“ I ,,GA- 
ZETY NIEDZIELNEJ“

DO OPRAWY (w 
płótno —z pozłacanym grzbie
tem) po cenach (z przesyłką): 
za rocznik ŻYCIA — 30 sh., 
za rocznik GAZETY N. 25 sh.

ZAPISKI Z NASZYCH DNI
CZTERYSTA NUMERÓW 

„ORŁA BIAŁEGO”
W książce „Na nieludzkiej ziemi“ 

pisze Jozef Czapski, jeuen z pierw
szych redaktorów pisma Armii Pol
skiej w Rosji: „Jednym z pierwszych 
moich zadań było przygotowanie nu
meru wielkanocnego „Orła Białego*. 
Na pierwszej stronie umieściliśmy 
wstępny artykuł płk. Perkowicza w 
dekoracyjnej ramce, były tam dzwo
ny rozdzwonione nad miastami pol
skimi. Artykuł, utrzymany w tonie 
religijnej miłości i tęsknoty za kra
jem, zawierał zdanie: „Rozdzwoniły 
się dzwony kościołow Poznania. Kra
kowa, Warszawy, Wilna i Lwowa“. 
Spuwodu tego zdania zgłosił się do 
mnie po raz pierwszy kpt. Sokołow
ski, młody oficer sowiecki, niski blon
dyn o niebieskich oczach i małych ja
snych wąsikach. Po-ak z pochodze
nia, rodem z Mińska, za Polaka się 
podawał.. Był on cenzorem „Piawdy 
Wileńskiej“ w okresie pierwszej oku
pacji Wilna, a teraz cenzorem „Orła 
Białego“ i „aniołem stióżem“ z ra
mienia NKWD naszej Propagandy. 
Kpt. Sokołowski zażąda) kategorycz
nie wykreślenia Wilna i Lwowa jako, 
że to implikuje przyszłe granice Pol
ski, sprawę jeszcze nieiozstrzygnię- 
tą. Nie chcieliśmy za nic ustąpić. So
kołowski również...“

Skończyło się tym, że autor arty
kułu wpadł na pomysł dodania do re
jestru miast polskich... Chicago i Ku- 
rytyby. W ten sposób cenzor sowie
cki skłonny był uznać polskość Wil
na i Lwcwa.

Tak więc powstał tygodnik „Orzeł 
Biały“ — ze starcia z wrogiem o pol
skie ziemie. Pismo towarzyszyło też 
przez całe swe dzie.e walce zbrojnej 
żołnierza, dziś patronuje walce u- 
chodźstwa o wolność i niepodległość. 
Idea „Orła Białego“ była jasna i pro
sta — najkrótsza droga do Polski, 
pojęta po żołniersku: otwartą walką.

„Orzeł Biały“ w dziejach drugiej 
wojny światowej odegrał w niepodle

ZAPISKI 
LONDYŃSKIE

Brytyjskie wydirzenia kulturalne 
ostatniego okresu

NOWA TEORIA EINSTEINA
Depesze doniosły niedawno, że Al

bert Einstein ogłosił w Stanach Zjan. 
swą nową teorię budowy wszechświa
ta, nad którą pracował ponad dwa
dzieścia lat i która, zdaniem jego, 
zespala wszystkie jego dawniejsze 
odkrycia i hipotezy w pełną syntezę. 
Tą nową teorią zajął się świeżo w 
przemówieniu radiowym uczony an
gielski, J. Bronowski.

Przypomina on dwie główne daw
niejsze idee Einsteina, które tak zre
wolucjonizowały świat nauki. Pierw
sza z nich głosi, że materia i energia 
są dwiema po.taciamj tej samej rze
czy j że każda z nich przemieniać się 
może w drugą. Druga idea — to 
twierdzenie, że przestrzeń i czas nie 
są czymś całkowicie odrębnym lecz 
że stanowią współzależne części jed
nej rzeczywistości.

Nowa teoria Einsteina zajmuje się 
związkiem między dwiema natural
nymi postaciami energii: elekt.oma- 
gnetyzmem, obejmującym także 
światło, radio i inne rodzaje fal, — 
oraz siłą ciężkoś-i (grawitacją). Już 
od pewnego czasu uczeni zwracali u- 
wagę na podobień.-twa pomiędzy np. 
falami świetlnymi a grawitacją. W 
obu wypadkach energia bieży w ten 
sam spo~ób: równo we w zystkich 
kierunkach od punktu wyjścia. Inne 
podobieństwo — o któ ym uczeń; u- 
pewnili się dopiero w ostatnich latach 
— polega na tym, że grawitacja nie 
dochodź; nigdzie natychmiast, ale po
suwa się falami takimi jak fale ele- 
ktromagnety zne, z tą samą szybko
ścią, która je t szybkością światła.

Nowa teoria Einsteina składa się 
z szeregu wyliczeń matematycznych, 
dotyczących pola, jakie powstaje w 
przestrzeni i czasie wskutek łącznej 
akcj; siły ciążenia i elektromagnety
zmu. Jeśli wyliczenia i wnio ki Ein
steina są trafne, oznaczać to może 
nowy krok naprzód w poznaniu ma
terialnej budowy wszechświata. 

głej armii polskiej rolę przewodnią. 
Poświęcony walce zbrojnej, nie za
pomniał o męskiej i rozumnej wa.ce 
politycznej, nie zapomniał też o po
pularyzacji i twórczości kulturalnej.

Dziś pismo zmieniło swój charak
ter, stając się oiganem politycznym, 
zaangażowanym w spory partyjne. 
Obniżyło to górny lot „Orła Białego“, 
ale pozostało w tygodniku jeszcze 
wiele stron, połyskujących czystą wo
dą źród.aną dawniejszych czasów 
„górnego pędu“. (b)

RASIZM
C ZCZEGÓLNĄ cechą narodów 

protestanckich jest niesamowi
ty wręcz brak tolerancji rasowej. 
Spod materialistycznej mistyki rasi
zmu. protestanckiego wyrwała się 
pod pewnymi wzglę-ami jedynie Ho
landia i to dopięto po pierwszej wojnie 
światowej. Potomkowie emig.antow 
holenderskich w Afryce. Bcerowie, 
którycn walki z Ang.ią śledził świat 
z taaą d.a nich sympatią, odznaczali 
się niebywałymi okrucieństwami ra
sistowskimi. Kraj Boe.ów stanowi 
d^iś część Unii Płd. Afrykańskiej. 
Odkąd na cze*e jej rząuu stanął ar 
Malan, Unia nie.ako złączyła stra
szliwy rasum stai oholender. ki z an
glosaskim i jest widownią wydarzeń, 
które muszą wzburzyć każde serce 
chrześcijańskie.

Jak wiadomo w Unii wszelkie kon
takty, ws-e.kie próby kontaktów lu
dności tubylczej z białymi traktowa
ne są przez „prawo“ jako przestęp
stwo karalne. Ustawowo karalne są 
ma.żeńscwa nie tylko „kolorowych“ 
z białymi, ale i takich „białych“, któ
rzy niczy m na wygląd nie różnią się 
od „panów świata“; mają jedynie 
„nieszczęście“ mieć w którymś tam 
pokoleniu wstecz „koiorową“ krew 
po jakimś tubylczym przodku.

Jak donoszą, zakazem wszelkich 
kontaktów z białymi zostają objęci 
nie tylko Mu.zyni, ale także Hindu
si. Ostatnio w Capstown odbyła się

O KSIĄŻCE PROF. HALECK1EGO
Na półkach księgarskich w W.Bry- 

tanii pojawiła się nowa książka pi of. 
Oskara Haiec.uego „T h e Li
mits and Divisions of 
European H ; s t o r y“, o 
której wspominaliśmy na tym miej
scu już poprzednio (Sneed and Ward, 
cena 10 sh 6 d).

Recenzent „'limes Literary Sup
plement“, u-na.ąc wiedzę hLtorycz- 
ną autora i so.idaryzu.ąc się z nie
którymi jego twie d-emami, zarzu
ca mu je-nak tendencję polityczną, 
wykrzywiającą jakoby obraz histo
rii Europy. „Obóz. prof. Haieckiego, 
beznamiętnego uczonego, — pis-e 
recenzent — istnieje także profesur 
Ha.ecai, patriota polski na wygnaniu, 
który mieli swe ziarno w sposób co
raz bardziej uderzający ucho w mia
rę pos.ępu owy-h wywodów. Nuta ta 
nigdy nie je t agresywna; dyskusja 
toczy się zawsze na płaszczyźnie hi
storii; a tenaencja, choć emfatyczr.a, 
zawsze jest utrzymana w dobrym to
nie. Niemniej jasne jest w sprawie 
prof. Haieckiego, podobnie jak w wy
padku niektó.ych wie-kich history
ków w p.zeszłości, że ofiarowuje on 
r.am progr. m podtyczny w postaci 
historycznej interpre.acji“.

O cóż cnodzi recenzentowi? O to, 
że zdaniem pr ¡f. Ilalec iego Europa 
rozciąga się po ws.h dnie grani e 
Polski, nie obejmuje więc Rosji. Pro
fesor Haleckj jakoby nie docenia roń 
i rozwo.u Rosji w Europie w ciągu 
ostatnich 250 lat.

Re enze t nie adowo’ony jest tak
że z wielokiotnie powtarzanego 
twierdzenia prof. Haieckiego o iluzo
rycznym charakterze kont astów, ja
kie — wedle ro:pow zechnionej na 
Zachodzie opinii — dzielą Europę za
chodnią od wscho niej. Na to repli
kuje recenzent, że od stu lat podział 
ten je t wyraźny i że biegnie on 
mniej więcej w. dłuż linii Szczecin— 
Triest. Eur pi na zazhód od tej linii 
została w s.iosób postępowy uprze
mysłowiona i sproletaryzowana, na 
w chód od tej linij natomiast zacho
wała trały.y.ny stjl życia społecz
ności chłops ich.

Czy jed ak różnice te wystarcza
ją, by twier zić, że jedność Europy, 
jedność mora’na i cywilizacyjna, 
przestała istnieć? Wywody recenzen
ta trudno uzrać za przekonywujące. 

pierwsza rozprawa z nowego Aktu 
przeciw X. Thomas Lawrence Gili, 
loołogosławił on związek małżeński 
pomiędzy białym a kobietą także bia
łą, która jednak, jak się okazało, 
miała krew miesżaną, o czym kapłan 
nie wiedział. Jest ona już matką i na 
rozprawę przyniosła swe dziecko, ni
czym nie różniące się od innych dzie
ci białych.

Rasizm anglosaski ma dwa główne 
źródła: starano.mański gwałtowny i 
okrut..y rasum nordycki, który kie
dyś Kierował się także przeciw An- 
glo asom oraz od XVII wieku czysto 
materialistycznie przejęty rasizm 
starotestamentowy. Ra~izm Staiego 
Zakonu był swego czasu zabezpiecze
niem Żydów od wpływów pogaństwa, 
w którego mor..u by a oni jedyną wy
spą monoteizmu. W połączeniu z ideą 
wjbrańtwa skończył się, gdy przy
szedł Chrystus; a wraz z narodzina
mi Kościoła wybraństwo Nowego 
Przymierza objęto wszystkie rasy i 
wszystkie ludy, wybraństwo „nie z 
krwi, ani z woii ciała, ani z woli mę
ża“ ale z Prawdy i Łaski. Nie miały 
ducha rasizmu i nie mają narody ka
tolickie, mimo pewnych nieraz wyna
turzeń i odchyleń, które z końcem ze
szłego wieku pod wpływem XIX wie
cznego protestanckiego materializmu 
a przed tą wojną pod wpływem hitle
ryzmu, nie ominęły także pewnych 
kół i w Polsce.

Popularne przed wojną na wsi 
wie-k jpolskiej określanie Anglików 
„Żydy", było bardzo trafne. Jest to 
rzeczywiście najbardziej „starotesta
mentowy“ z krajów świata. Jeśli Mil
ton z całą powagą każę Bogu w nie
bie wołać do rady tylko Anglików, 
gdy ma jakąś szczególnie trudną 
kwestię do rozwikłania w rządach 
nad światem, to jest to wierne echo 
głoś ych już w czasach Jezusa zape
wnień zapiekłych misznistów, że 
Jahwe radzi się zawsze w najzawil
szych sprawach, gdy już nie widzi 
wyjścia — dusz sławnych mistrzów 
Talmudu...

Jot.

NIEPOPULARNOŚC GOETHEGO 
W ANGLII

Z okazji 200-lecia urodzin Goethe
go B.B.C. poświęciło mu szereg audy
cji — więcej niż ktoremuko.wiek z 
innych jubilatów ostatniego roku, 
nie wyłączając Chopina, który u- 
wzglę-niony został bogato w dziale 
koncertów, dosyć skąpo natomiast w 
dziaie wykładów i omówień

Jeden z czołowych brytyjskich ger
manistów, L. A. Willougnby stwier
dza jeonak w swym odczycie, że 
Goethe nie cieszy) się nigjy w Anglii 
poczytnością an; popularnością. W 
przeciwień-twie do ku.tu Szekspira 
w Niemczech, sztuki Goethego wy
stawiane były j są w Wie.kiej Bryta
nii niezmiernie rzadko; mało który 
nawet z najbardziej wykształconych 
Anglików Cytuje myś-i czy maksymy 
Goethego; brak jest węzia głębszej 
sympatii duchowej do jego twórczo
ści.

Już za życia Goethego krytykowa
no ostro w Anglii jego swobodę oby
czajową i hedonizm. Nieprzychylne 
reascje budziła jego idea wychowa
nia przez sztukę. Gloryfikowanie 
Goethego przez Carlyk*a wywarło 
wręcz odwrotny skutek: Anglicy nie 
lubią kultu osobistości. Opinię bry
tyjską raził także snobizm Goethe
go. J-go skłonność do b.ichtru, brak 
wzglęaów dla starej matki, o czym 
krążyły różne wersje.

Willoughby skarży się nadto na 
brak dobrych angielskich przekła
dów Goethego. Zdaniem jego Goethe 
posiada mimo wszystko wiele cech, 
które powinny uczynić go bliskim 
społeczeństwu angielskiemu: miłość 
rzeczy konkretnych i niechęć do me
tafizyki; postawę ironicznej rezerwy, 
która przenika jego dzieła; powścią
gliwość w obliczu śmierć; ; smutków; 
przede wszystkim zaś praktyczny re
alizm, który kazał mu żałować, że 
nie dożyje urzeczywistnienia trzech 
wielkich dzieł techniki: kanałów Pa- 
namskiego, Suezkiego i kanału Ren- 
Dunaj.

Z WYSTAW LONDYŃSKICH
W Arcade Gallery (Royal Arcade, 

28, Old Bond Street, W.l.) odbywa 
się w ciągu marca pod godłem „The

10-LECIE ZBRODNI w KA1YNIU
Mimo wysiłków propagandy bol

szewickiej zbroonia katyńska nie po
szła w zapomnienie i coraz więcej, 
organizacji żąda zoadania tej spra
wy. Masakra została dokonana w 
kwietniu i maju 1940 r. wobec czego 
wkrótce nadejdzie 10-ta rocznica tej 
straszliwej zbrodni. ■

W N. Yorku odbył się 19 lutego 
wiec, który zgromadził około 10.000 
Polakow. Głównymi mówcami' byli: 
sędzia Günther z Pittsburga oiaz p. 
Czapski, jeden z oficerów więzionych 
b.ioko Katynia, któremu uualo się 
uniknąć śmierci.

W przemówieniach potępiono układ 
zawarty w Jałcie i wzywano władze 
amerykańskie, by przyczyniły się do 
zbadania sprawy Katynia. Istnieje 
nadzieja, ze w kwietniu, w rocznicę 
zbroani, zagadnienie śledztwa zosta
nie posunięte naprzód i sprawa na- 
bierze wielkiego rozgłosu

Oświetlenie sprawy Katynia oraz 
innych zbrodni sowieckich można 
znaleźć w książce „Stalin and the 
Poles“, wydanej w Londynie przez 
ara B. Kuśnierza, b. min. sprawiedli
wości. (CHIP)

PCLACY w SZPITALACH
Przy Zjednoczeniu Polskim w W; 

Brytanii, zorganis >wano Komisję Ko
ordynacji Opieki Społecznej, której 
celem je.t połąc enie rozproszonych 
wysiłków, p-sz.zególnych orga iza- 
cji, w jedną wspólną akcję, ba d-.iej 
wydatną i obejmują.ą szersze grono 
osób potrzebujących opieki.

Komi.-ja Koordynacji Opieki we
szła w kontakt z Zarządami szpitali 
brytyjskicn, które powiadamiają o 
przyjęciu na leczenie chorycn Pola
ków. Zgłoszenia na.ływają również 
od organizacji i samych chorych. Wo
bec dużego rozproszenia Polaków po 
różnych zakątkach W. B.ytanii, Ko
mi ja K;ordyi a ji nie jest w stanie 
sama dotr.eć do wszystkich szpitali 
i sanatoriów, i, niestety, mogą zacho
dzić wypadki poszczególne, iż chorzy 
pozostają p.zez pewien czas bez opie
ki, ze struny Komisji Koordynacji 
Opieki Społecznej.

Opieka Komisji polega na odwie
dzaniu chorych, załatwianiu ich 
spraw osobistych, informowaniu, do
starczaniu pism, k iążek i drobnych 
p zedmiotów użytku codziennego, 
przy yłaniu w razie potrzeby specjal
nych tłumaczy itp. W Londynie pra
ce te wykonywane są przez personal 
TPP, SPK i c łmków Polskiej Akcji 
Katolickiej, w ramach Sekretariatu 
Komisji Koordynacji. W terenie poza 
Londynem — czynności związane z 
odwied'anrm Ohory h wykonywają 
Placówki TPP, Koła SPK i organiza
cje Katolickie z Duszpasterstwem na 
czele, w ścisłym porozumieniu z Ko
misją Koordynacji Op'eki Społecznej.

Stałe rozszerzanie się akcji opieki 
nad chorymi stawia Komisję Koordy
nacji w obliczu za adniczego proble
mu, jakim jest brak personelu do wy
konywania tej opieki. Zarówno bo
wiem ograniczone możliwości organi
zacji społecznych, wchodzących w 
skład Komisji, jak też fakt nieposia
dania przez samą Komisję odpowied
nich funduszów, nie ¡pozwalają na do
datkowe zaangażowanie potrzebnego 
personelu. W związku z tym korzy
stamy ze spo obności i zwracamy się 
do ludzi dobrej woli, by w miarę swo
ich możliwości zechcieli ofiarować ho
norowo swój czas i usługi w ‘-łużbie 
niesienia pomocy chorym Pol-kom w 
szpitalach brytyjskich. Zgłoszenia 
prosimy kierować do Sekretariatu 
Komisji Koordynacji Opieki Społecz
nej, 35, Belgrave Square, London, 
S.W.l.

Za Komisję Koordynacji Opieki 
Społecznej przy Zjednoczeniu Pol
skim w W. Brytanii.

Sekretarz Przewodniczący
(—) A. Januszajtis (—) A. Pająk

Age of La Joie de Vivre“ wystawa 
XVIII-wieeznych obrazów i rysunków 
(Watteau, Boucher, Bellotto, Tiepo.o, 
Longhi i inni), a także mebli i por
celany.

W „The Craftsman's Market" 
(196, Tottenham Court Road. W.C.l) 
otwarta została interesująca wysta
wa wyrobów rzemiosła irlandzkiego,
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